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PRENUMERATA wynosi w Kmkawia 

nsiesięczn!o 2 kor, kwartalnie 6 kety 

za pźsoceesja da domu doplnena się 
di Red. wiosiesur tr 


Ka prowiacyi mmeśslęczaje Ź kor. 70 h, 
twartałeja 6 tor. W pakstwio alé- 
mięckierm k was talgie 19 kor, w lusiya 
pamziwaci kwartalnie 18 Kor. missa 
bär 60 każ 
ETDE 


Gona namoru pojodyaoxspe 
18 kai. 


OGŁOSZEWIA Guswaty) przyjeje 
pierwecy rez, każdy nastaa 


Kraków, Sobota 23 Sierpnia 1913. 
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Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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Obrazy religijne, artystyczne reprodu- 
kcye w ramach i bez. — Medaliki, za 
stępujące szkaplerze, srebre i metalowe. 
Książki do nabożeństwa. — Oprawa 


obrazków w ramy gustowne. 


PAMIĄTKI Z KRAKOWA 


poleca po cenach niskich 


STANISŁAW RĄĘB 


w Krakowie, nl. Sławkowska 4 
(vis 4 vis Hotelu Saskiego.) 


Konflikt trochę... egzotyczny, 


Wiedeń, 20 sierpnia. 
(rab.) Niewiele ezczęścia mają apostołowie 


pokoju. Jeszcze nie ukończono wojny bałkań 
skiej, gdy łuna pożogi rozczerwieniła się na 
niebie dalekiego Wschodu. Jaszcze trwają 
walki i krew leje się w Chimach, a oto z prze- 
ciwległego punktu kuli ziemskiej dochodzą 
alarmujące wiadomości o nowych wojennych 
możliwościach, nie wywierając coprawda zbyt 
wielkiego wrażenia na europejską opinię, 
przemęczoną ciągłami wiadomościami z pól 
wcjennych. Rozwój wypadków w Meksyku 
od czasu ukończenia ostatniej tamtejszej re- 
wolucyi przyniósł za sobą stan rozprzężenia. 
wzmógł, ż38 można z całą powagą mówić o 
możliwości wojny między Stanami Zjedno- 

Gdy w lutym br. prezydent Madero mu- 
siał się w stolicy Meksyku poddać 1 abdyko- 
wych nie miały sił na dalszą, beznadziejną 
walkę z zastępami rewółucyonistów, którym 
kańekiego ambasadora Wilsona p:ezydentem 
rzeczypospolitej meksykańskiej wybrano 20 
kwietnia br. nie Diaza, lecz generała rebel 
szło zamordowanie Madery i byłego wice- 
potem systematyczne skrytobójcze wymor- 
dziny, Madera. I Stany Zjedaoczone nie mogą 
bez wiedzy i współudziału Huerty, to też 
dawnego protsgowanego za ważny, zarzuca- 
jąc mu, że przeciwników pozbywa się w zbyt 

Ale i młody Diaz, który spodziewał się 
z wyboru Huerty i zebrał nowe wcjska spi- 
aż aoi tai OJO ZOE ico, oda W tym razem przeciw swemu dawnemu 


który w ostatnich dniach tak bardzo się 
czonymi a Meksykiem, 

wać, bo resztki wiernych wojsk związko- 
przewodził młody Diaz — x porady amery- 
jantów Huertę. Ale po tym wyborze przy- 
prezydenta republiki meksykańskiej luareza, 
dowapie wszystkich męskich członków ro- 
ueiordyó; że morderstwa te miały miejace 
Waszyngton odmówił uznania wyboru swego 
radykalny sposób. 

sam zostać prezydentem, nis był zadowolozy 


TADEUSZ KONCZYŃSKI. 


PIEŚŃ JONATESA. 


(Z cyklu „Ginąca Jerozolima"). 


Jo:ates z rodu kapłańskiego Aniachim 
począł przed laty układać pieśń natchnioną 
o ziemi judzeiej Pokutoicy. Godziną wieczor- 
ną zwykł był snuć się po opustoszałych podwó- 
rzach Świątyni lub przystawać pod ścianami 
Świętego  Przybytku, „wyłożunego złotemi 
blachami, które paliły się promieniami, kiedy 
w nie słońce zachodzące uderzało... 

Bywało: kładł się na murze okólnym, twa- 
rzą zwrócony ku ciemniejącym błękitom, na 
których ongi ognisty wóz Eliasza wyrył ko 
lemi szdak iskrowy... 

Wówczas to tajemnice wieków” przeszłych 
wiodły z nim rozmowy długie, ciche, pełne 
rozważwń, zaklęć, łez i uśmiechów. 

Oczy Jonatesa zapalały się do trzgedyj 
minionych i do minionych tryumfów. 

I tak to rodziła się pieśń wielka, wstrzą- 
sająca. 

Kiedy jednak brzęk! broni, przekleństwa 
i okraykt wcjenne poczęły beacześcić Święty 
Przybytek, kiedy miast oczyszczonych wcho- 
dzili na podwórza | w mury Świątyni żołda: 

cy Kieazara, rozbestwieni wojsą domową 
i wojną z Rzymiany, i kiedy cieza i dosto 
jeństwo wzięty rozbrat z bramami spiżowemi, 
z ołtarzem oflarnym i miejscem świętem 


świętych, w duszy jego pękły atruny na- |Bieczara i w nim uznajesz władcę Jerozoli- 


tchnienia, pieśń przestala się: rodzić, 
Wypędsony z podwórza wrzawą i wido- 
kiem dzikich twarzy obrońców, co wieczerk 
wchodził na dach Świątyni. Dokoła niego 
rósł las złotych strzał, chroniących przyby- 
tek Pański od nawiedzin ptaków. Zdawzćby 
się mopło, Żs to pobite: wojska lub szem 
ciężkim zdjęte legły pokotem na dachu Świą- 
tyni, zwróciwezy groty swych strzał w górę 
praectw nadciągającej: od zachodu burzy. 


mma 


MAGAZYN NOV 
RE m. DYLSKIEGO 


towarzyszowi broni. W czasia od maja do 
czorwca przyszło na wszystkich punkiach i 
Meksyka do mniejszych, czy większych po- 
tyczek, ruchawek, atuków i t. d, a choć ta 
nowa rewolucya nie miała do teraz poważ- 
niejszych następstw, to przecież udowodniła, 
że rząd Huerty, mogący się oprzeć tylko na 
nielicznych bagnetach, jest bazsilay. 

Północno-amerykański rząd nie chciał pa- 
wziąć żadnego atanowczagun kroku, aż do 
chwili objęcia prezydentury przez Wilsene. 
Wilson, objąwszy urzędowanie, dążył do prze- 
prowadzenia w Meksyku spokojnych, uregu - 
lowanych stosucków, a to w tym celu, by 
powstrzymać przejście rewolucyi na polu- 
dnìowe terytoryum Unii, które zamieszkują 
plemiona pokrewne Meksykańczykom i reli- 
gią i pochodzeniam. Stany Zjednoczona nie 
mogły pertraktować z prezydentem, którego 
wyboru nie uznały — a Huerta znów nie 
chciał pójść na rękę Unii i abiykować. Wil 
son przeto odwołał ambasadora Stanów w Me 
ksyku, również Wilsona i do stolicy Meksyku 
mysłał specyalnego delegata Lindsa, który 
ma w Waszyngtonie opinię jednego z naj- 
mniej udolnych dypłcmatów i w powodzeale 
misy! którego: uspokojeńia Moksyku w in- 
teresie pułudniowych granic Stanów Zjedao- 
czonych — nikt nie wierzy. 

Rzeczy «iście dotychczasowe usiłowania 
Lindsa przyniosły specyalnemu delegatowi 
kompletne „fiasco“ i Stanom Zjednoczonym 
zdaje się, nic innego nie pozostanie do ro- 
boty, jak — mimo sprzeciwu ze strony opi- 
nii publicznej — ująć za broń. 

W razie marszu Uni, przeciw wojskom 
amerykańskim stanie armia meksykańska, 
przenosząca 200.000 ludi, którą w trójnasób 
powiększą ochotnicy, Amerykanie musieliby 
uspakejać kraj trey razy tak wielki w ob- 
szarze, jak Austro-Węgry i wojna, nawet przy 
saabsorbowaniu ilościowo dostatecz- 
nych i dzielnych wojsk, potrwałaby 
przynajmniej lat kilka. 

Milicya amerykańska nie cieszy się zbyt 
dobrą opinią — fachowcy twierduą, że Wa- 
Szyngton przed decyzyą Odnośnie do kwestyi 
cfenzywnego postępowania przeciw Meksy- 
kowi, musiałby usilnić swą milicyę przez 
choćby powierzchowne jej wykautałcenie — 
co przy dającym się odczuć braku kwalif:- 
kowanych pedagogów wojskowych w Ame- 
ryce, jest trudnem zadaniem. Także mobili- 
zacya sif rozprószopych na obszarze, który 
jest większym, aniżeli csła Europa, wymaga 
wiele czasu i zachodów. 

Jeśli w Waszyngtonie czynniki miaro- 
dajne zdecydują się na zbrojae wkroczenie do 
Meksyku — operacya ta natrafi na opór ar- 
mii raeksykańskiej, która choć wiecznie jest 
w sporach i niezgodzie, przecież w razie nie- 
bezpieczeństwa z zewnątrz złączy się i zje- 
dnoczy. W takim wypadku przyjdzie do 
wojny, której szanse dla Stanów Zjednoczo- 
nych nie eą zbyt pomyślne. 


Jonates stawał się niewidzialnym, widząc 
sam wszystko. 
Straszliwe fale wojny domowej biły nie 
ustannie o bramy przybytku, zalewzjąc krwią 
pomordowanych stopnie, mury, podwórza 
i arkady, Płonące domy, wichry niosące woń 
trupów, huk taranó w rzymskich, zgiełk sztur- 
mów rozpaczliwych, ważystko to wdzierało 
się w świadomość pieśniśrza z rozdzierającą 
mocą i ryło w jego duszy głębokie bruzdy 
FAN. 
Na dnie serca Jonatesa otwarto się drobne 
źródłu łez. Zwolna, dzień po dniu, noc po 
nocy biły wody rozpaczy i bólu coraz "mocniej, 
coraz dotkliwiej, podmywając ostre racye 
rozumu, aż nakoniec dusza jego stała się 
cała jedaem wzruszeniem, jedaem cierpieniem, 
Jsduym wielkim płaczem. 
Woenczas opuścił wyniosłości dachu i acho- 
dził na dół między żywych, umarłych i umie- 
rających. 
Soul alę jak cień, jsk wiatr. 
— Jonatesie! — zawołał na niego brat 
Makkabeuaz, ujrzawszy go po wielu dniach 
niewidzenia, — gdzieś bywał przez te dnie? 
coś porabisł? Czy Idumejczycy Szymonowi 
wzięli cią do uiewoli, alboś chorzał pobity 
mieczem rzymsakiin ? 
Kapłan asedł dalej, jakby nie słyszał jego 
słów. 
— Podobnyś trupowi — krzyknął zdu- 
miony Mukkabeusz, przyjrzawszy mu się 
bliżej — czyś nie Jadł i nie pił? czemu? 
| Mamy w splchlerzu duść zboża. Otesraliśmy 
je pozpóistwu i obywatelstwu, Chodź na etra- 
żnicę. N»karmię cię i napoje. Cawyć jeno za 
miecz i tarczę i wałaj, iżeś jest człowiek 


my, a na niesem zis będzie ci zbywać. 
Zasiąpił mu drogę. 
— Milczysz ? — pytał go jeszcze — co 
ci jest? W oczach twoich gora... bracie... 
Joustes przymknął powieki, z pod któ 
rych popłynęły długie, straszliwe łzy. Jęk 
wydarł się z jego piersi, Jak z grobu. Jak lu 
natyk rozwarł oczy szeroko i poszedł dalej 
przed Bię. 
Na skinienie ROEAAbonskh straże Gorliw- 
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Ale może awerykeńska armia ograniczy 
się tylko do obsadzenia i pacyfinacyi obsza 
rów graniczaych. W tym wypadku może li- 
czyć na pewien sukces. 


z dnia. 
0 mandat bochańsko - podgórski. 


O mandat parlamentarny z okręgu niej- 
skiego Bochnia - Podgórze - Wieliczka, opróż- 
niony przez rezygnacyę J. E. Korytowskiego, 
rozsgra się we wrześniu ostra wałka wy: 
borcza. S.cyaliści stawiają kandydaturę dra 
Emila Bobrowskiego, który przy ostatnich 
wybora'h skupił na siebie bardzo znaczną 
ilość głosów, a uległ tylko dlatego, że kontr- 
kaadydatem jego był dr Korytowski, bardzo 
popularny w Bochui i Wieliczce, gdzie jako 
minister skarbu przeprowadził. wielkie in- 
westycye salinarne i podwyższenia płac gór- 
ników. Obecnie kandydata równie silnego 
niema. Dotąd mówi się o kandydaturach 
inż. Rollego z Podgórza, demokraty i o kan- 
dydaturze dra Rutowskiego ze Lwowa, Który 
dawniej posłował do Sejmu w Bochni. Dotąd 
jednak żaden z tych demokratów nie zgłosił 
oficyalnia kandydatury, „Gaz. Nar.“ donosi 
obecnie, że w Wieliczce wyłoniła się myśl 
wysunięcia kandydatury kierownika salin, 
radcy dworu Erwina Windakiewicza. P. Win- 
dakiewicz kandydował już w r. 1911, rów- 
nocześnie z drem Korytowskim, atoli, by nie 
rozbijać głosów ustąpił w ostatniej chwili 
na rzecz dra Korytowskiego. „P. Windakie- 
wicz pozyskałby — pisze „Gaw. Nar.“ 
niewątpliwie głosy górników z Bochni i Wie- 
liczki, inteligencyi chrześc'jańskiej, obywa- 
telstwa miejskiego, duchowieństwa i nauczy- 
cielstwa. Osobę p. Windakiewicza łączą nie- 
którzy z partyą wszechpolską. Nie pytaliśmy 
p. Windakiewicza o jego przynależność par- 
tyjną, ale tyle bez pytania wiemy, że p. Win- 
dakiewicz przedewszystkiem jest człowiekiem 
pracy sumiennej, 0 szerszych poglądach na 
społeczne sprawy, umiarkowanym w dobotze 
środków do celu, człowiekiem, w którym 
niema ani szczypty szewinizmu partyjnego, 
politycznego, lub religijnego" D 


Ultimatum „Dita“. 


W organie ukraińskich  narodowców 
„Diło*, czytamy następujące ultimatum pod 
adresem polskim: 

„Kompromis w sprawie reformy wybor- 
czej polska strona rozbiła, a tem samem 
zmusiła ukraińską politykę zwracać do sta- 
rego domagania się podziału Gali 
cyi. Jednakże zanim w szerokich masach 
ludowych w kraju i w parlamencie podniesie 
ukra'ńska strona na nowo i ze zdwojoną 
siłą hasło podziału kraju, my lojalnie jeszcze 
ras podajemy rękę do uczciwego kompro- 
misu, jaki liczyłby się z polskim warunkiem 
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Jak cień, jak wiatr błąkał się po mieście. 

Gromada nag'cb, zczerniałych dzieciaków 
opadła psa, który uciekał z wyszarpaną pi- 
szćżelą może bydlęcia, a może trupa ludz- 
kiego. Pies i dzieci staczały walkę rozpa: 
czliwą o kęs krwawego mięsa. Jęk, wycia, 
huk kamleni, razy kijów, tumauy kurzu prze- 
waliły się koło niego. 

Zrozumiał, co się działo, 

Rzucił się w kłąb walczących, by ich roz- 
dzielić, ale stara kobieta szarpnęła nimt gwal- 
townie i pociągnęła ku sobie. 

— Pies ci milszy ? — warknęła — ja im 
kazałam! Żywimy się tem, co można ukraść 
lub wyrwać psum. A ty snać pasiesz się na 
żołdzie u jednego z trzech królów Jeroczo- 
limskich, skoro ci pies milszy od głodnego 
dziecka Idź stąd precz i nie wracaj! 

Jonates spojrzał na nią z przerażeniem i 
bóle. Zatrzęsła się w nim do podstaw ua- 
tura ludzka. Kobieta wiedźma stała przed 
nim w krwawej pódartej koszuli, a w ranach 
b,ła cała. 

— H:! hal hal — śmiała się dziko — 
przypatrujesz się moim wspaniały m szatom 7 
Wiedz-że, że mąż mój m'al dziesięć okrętów 
w Joppie i lasy balsamowe pod Jerybonem 
a ja pięćdziesiąt służebnic. A teraz na Uli 
cy mój dom, bo twoi królowie zrzbo 
wali nasz cały majątek i męża spalili żyw- 
cem! Czy pomnisz arcykapłana Mateusza? 
Zatem w tej koszuli chodzę po nim w Żało- 
bie i dzieci moje wiodą na psią etypą! Po 
zdrów odemnie swego tyrana i powiedz, że 
mu plujemy w oczy, Ja i moja dzieci! Nie- 
chaj Pan Zastępów połamie kości! jego i zę- 
by jego! 

Wybuchnęła dzikim, wstrząsającym pła 
c.em. 

Jonates zakrył twarz dłońwi. Z ust jego 
zrywał się szept rozpaczliwy, ale zmarł na 
wargach. Pociągoął dalej jak cień, Jak wiatr. 

W bocznej uliczce obok targowiska wełny 
spotkał oddział zbrojnych. Uśmiechnął się ku 
nim, padł na ziemię i ak Udy 
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niepodzielności kraju, jak i z naszem nacyo- 
nalnsm misimum polityczno:narodowej eks- 
terytoryalnej autozomii, Rozwiązanie tego 
zadania — powinno być przedmiotem per- 
trakiacyj, o których tyle plotek rozsypanych 
jest po gazetach. Bez poprzedniego rozwią 
zania tego zadania nie widzimy żadnej 
podstawy do obrad galicyjskiego 
Sejmu, które wedle duniesień polskich ga- 
zet — mizłyby się rozpocząć już dnia 23 go 
września“. 

Od ostatnich wyborów „Dilo“ występuje 
z cyraz to nowemi groźbami, Redakcyi tego 
dziennika zdaje się, że ukraińcy są już pa- 
nami kraju i mogą dyktować warunki, Tak 
na Szczęśce jeszcze nia jest i nie będsie. — 
Polacy chcą kompromisu w sprawie reformy 
wyborczej, alo takiego Kompromisu, który 
odpowiada interesowi narcdowemu polskis 
mu. Jeżeli ukraińcy na taki kompromis się 
nie zgodzą, to przekonają się, że Polacy znaj- 
dą środki, by w kraju swój wpływ utreymać 
wbrew Rusinom. Wówczas zamilknie po stro- 
nie poiskiej głos ugody, Jastrzębscy, Srokow: 
scy wrócą do swych „kącików*, a całe pol- 
skie społeczeństwo stanie solidarnie do walki 
obronnej. Nasze stanowisko w kraju polega 
na faktycznej sile, groźby więc, że Rusini 
podniczą hasło podziału kraju są Śmieszne. 
Qroźby są zawsze Oznaką słabości, a w tym 
wypadku są ową przysłowiową bezsilną ma- 
nifestacyą psa — wobec karawany. 


Sytuacya się zaostrza. 


Kwestya posiadania Adryanopola, — 
względnie Tracyi, zaczyna przybierać coraz 
ostrzejszą formę. Nie wystarcza bowiem Tur- 
cyl fakt, że Adryanopvl znajduje się fa- 
ktycznie w jej posiadaniu i że jej wojska 
posuwają się coraz dalej na prawym brzegu 
Maricy w głąb Tracyi, gdyż między Portą 
a komitętem młodotureckim toczą się roko- 
wania w sprawie ewentualnego po- 
chodu na Filipopol. Wtargnięcie wojsk 
tureckich miałoby na celu zmuszenie Bułga- 
ryi, aby okazsła więcej Ustępliwości w kwe- 
styi Adryanopola. Turcya odważa się w ten 
sposób na krok, który ewentualnie może ją 
zapiątać w bardzo przykre kousekwencye, 
bo nie sposób przypuścić, aby pomimo wszyst 
kiego, mocarstwa dopuściły do zupełnego po- 
gwałcenia postanowień traktatu ioadyńskiego. 

Wiedeńska „Die Zeit“ podała wczoraj 
sensacyjną, lecz "mało prawdopodobaą na ra- 
zie wiadomość, jakoby wojska rosyj- 
skie wysiadły już na ląd w porcie 
bułgarskim Burgos. Wiadomość ta jest 
tylko na razie nieprawdopodobną, a to 
z powodu, że nie zostały jeszcze wyczerpane 
wszystkie represalia, jakich mogą użyć mo- 
carstwa, aby doprowadzić do opamiętania 
młodoturków. Gdyby jednak okazały się one 
nieskutecznemi, to Rosya siłą okoliczności 


— Nie szczędźcie miecza! rozdzielcie du- 
szę moją z ciałem I 

Dowódca zadrwił z niego: 

— Za dużo zachodu. Idź za mury! Tam 
groby gotewe. Znajdziesz wąwozy pełne gni: 
jących trupów. Poproś ich o gościnę dla 
siebie. 

Ku ludziom zaś swoim krzyknął: 

— Szukajcie jadła w tym domul 
mkaęli się! Snać jedzą! 

To mówiąc, wskazał zaparte podwoje 
wielkiego budynku, który stał w pobliżu. 

Zołdacy wyważyli drzwi i wpadli do 
środka. 

Aie ani krzyk, ani szczęk broni, ani ża- 
den płacz nie wypadł na ulicę z wnętrzą. 

Po chwili straż wybiegła z głębi, nic nie 
nlcsąc w rękach. Wazyscy mieli strach w 
oczach i drżenie w swych ciałach. 

— Myśmy tu już byli przed cztorema 
dolami — krzyknęli do dowódcy — zabra- 
liśmy wonaczas wszystko, co jadaine! Tam 
teraz spokój! 

Rzekłszy to, pociągnęli dalej. 

Jonates party tajemaicą nieszczęścia, wsu- 
nął się w głąb domostwa. 

Sień pusta, miicząca. 

Minął świet'icę, jedną, drugą, nakoniec 
waz- dl do mrocznej, w.elkiej izby. 

Na środku stał stół długi, jadainy. Do- 
koła ludzie... Jedni jakby Śpiący, drudzy wgłę= 
bieni w krzesła. 

Chciał wyrzec pozdrowienie, ale głosu 
brazło mu w gardle. Nogą potrącił © czyjeś 
ciuło na podłodze. 

Pochylił wię, wytężył wzrok i zdrętwiał. 

— Tiup — szepnął. 

Spojrzał w cczy siedzącym dookoła stołu, 
dotknął się ich ramion. Każde źrenice zbie- 
lułe, nieruchume, szeroko rozwarte, każde 
ramię aztywne, oporne, zimne. 

Strach obłędny przejął nawskróś jego je- 
atestwo, 

Wypadł na ulicę. 

— Trupy.. trupy.. — powtarzał gorącz- 
kowo — śmierć głodowa... bracia dobijają 
braci.. mord potępieńczy.. Jeruzalem kona... 

NAPY szu kaszka jek szukać śmierci jako zk 5 ua MA 
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zostanie zmuszona do ratowania „manu mi- 
Ltari* swej powagi wobec Tursyi. 

Wśród wspomnianych represaliów stoi na 
pierwszym planie bojkot fiaansowy 
Turcyi, którego podobsuo zamierzają się 
chwycić mocarstwa. Wniosek co do chwyce- 
ula się tego Środza wyjść miał rzekomo od 
Rosyi, a odnośae rokowania między gaoine- 
tami mocarstw są w pełnym toku. Ale już 
teraz podaoszą w Berlinie wątpliwości co 
do skuteczności finansowego bojkota, do 
którego Niemcy przyłączą się tylk) wtedy, 
gdy wezmą w aim udział wszystkie mo- 
carstwa. 


Jak zaś niewiele robią sobie w Turcyi 
z bojkotu, którym ją straszą gabinety euro- 
pejskie, świadczy fakt, że „spirtus movena* 
partyi młodotureckiej KEaverbej podjął 
dla armii pół miliona fuatów tureckich z Za- 
rządu tytoniowego, które były przeznaceone 
dla urzędników cywilnych. Zresztą Turcya 
spekuluje obecnie, jak tyle razy dawniej, na 
niezgodę mocarstw i zdaje się, że nie bsz 
racyi. Z Londynu bowiem donoszą, że 
w tamtejszych sferach kierujących panuje 
przekonanie, iż mocarstwa nie zgodzą Się 
nigdy na udzielenie któremukolwiek poszcze- 
gólnemu mocarstwu mandatu do użycia środ- 
ków przymusowych względem Turcyi. 

Dyplomacya jednak europejska nie traci 
fantazyi pomimo niepowodzeń, jakie ją spo- 
tykają na każdym kroku w sprawach bał- 
kańskich i przygotowuje znów niewiadomo 
który z rzędu, krok zbiorowy. W spra- 
wie tej donosi „N. Fr. Prasse*, że ambasa- 
dor austryacko-węgierski w Konstantynopolu, 
margr. Pallavicini, jako „doyen“ ciała 
dyplomatycznego, wręczy jeszcze raz rządowi 
tureckiemu notę z żądaniem, aby wojska tu- 
reckie zastały cofnięte poza linię En os- 
Midya. 

Nie potrzeba być prorokiem, aby przepo- 
wiedzieć z góry, że krok ten narazi dyplo- 
macyę europejską na ponowną kompromita- 
cyę, bo na Turcyę słowa nie działają wcale. 
Aby ją zmusić do poszanowania zawartych 
traktatów i woli Europy, potrzeba — siły. 


Polityka głodzenia. 


Pod jej znakiem żyjemy od szeregu mie- 
sięcy, wysila ona wszelkie środki do zdoby- 
cia reKordu, chwytając jak polip swymi ma- 
ckami życie gospodarcze. Wszystko czyni 
ię jakby z rozinysłem dla podcięcia nerwów 
schorzałego organizmu gospodarczego, który 
przedstawiać ma siłę żywotną państwa a jest 
świadectwem jego ruiny. 

Qwałt stosowany dziś z całą bezwzęglę- 
dnością i świecąca guzikami złocistem! mu 1- 
durów nędza zaciężnych ludów, które wpa- 
trzone w zgliszcza Bałkanu oczekują na po- 
wrót do domów, skąd dochodzą ich smutne 


Zdala dostrzegł Bramę Fazaeia. Łomot 
wstrząsający okrzyków wojennych, huk po- 
dziemny walących mury taranów, trzask i 
szczęk broni szły do niego jako nawałnica, 

Przetarł oczy, wBpomniał rzeczywistość. 

— Wojna! wojna z Rzymiany! W Jeru- 
zalem trzech tyranów walczących o władzę I 
sm) zewnątrz murów i mord wewnątrz mu- 
rów 

— Panie zastępów — mudlił się — daj 
mi śmierć w bitwie! 

Ku niemu biegło kilkadziesiąt istot ludz- 
kich. Zdało mu się. że dają mu rozpaczliwe 
znaki, że czegoś żądają, krzycząc jak czło- 
wiek zabijany, 

— Bracia! Chcecie pomocy ? — wołał ku 
nim zdaleka. 

Als tlum o przerażonych oczach ani go 
nie dostrzegł, otoczył go na chwilę i minął. 
Tylko jęk rozdzierający bólu szarpoął słu- 
chem Jonatesa, tylko przez oczy wżarł się 
obraz w jego mózg, iż ci wszyscy ludzie mieli 
ręce odcięte po łokcia i tak powiewali ku 
niemu krwawami ranami. 

Jonates spojrzał w dół przed się. Ognia» 
mi buchnęła właśnie cała dzielnica domów. 

Trzark płomieni, bijących pióropuszami 
iskier i dymu o wysokie, szare, milczące błę- 
kity mieszał się z wrzaskiem wojennym. 

Przypndł do żołnierzy, podkładających o- 
gnie pod domostwa, 

— (vście za jedni? 

Żołnierze Szymona. 

— Diaczego palicie te domy z ludźmi 
żywymi wewnątrz? 

— Stronaicy Jana mieszkają w tych bu- 
dach, niech zatem giną! 
ołuierze! wy krew judzką macie w 
swych żyłach — krzyczał Jonates — tam 
za murami wojna z rzymską potencyą! 

— Nasi też walczą — usłyszał odpo- 
wiedź — Szymon to bohater! 

— A wy tutaj w tym czasie mordujecie 
braci ? 

Żołdacy spojrzeli na niego ze zdumie- 
niem. Trupia twarz Jonatesa wywołała wśród 
nich huragany Śmiechu. 

Ben! DZ. pc m 


LETNI: 


Kapelusze B elusze Buciki, Bieliznę męską, Rangiana ang. 


WYRÓR RRAWATEKR. 


ao m0 o o fr, DD iR iii 0 z AZ o i w ZA ZA, 


wieści, nie mogą być obrazem potęgi pań- 
stwa. 

Labirynt niezbadanej polityki, której wyj- 
ście nieznane jest jej sternikom, oprócz mi- 
liardowych sum jakie pochłania i ruin, które 
wokoło siebie sieje, staje się złą wróżką dla 
państwa i ludów podległych jego berłu. Ro- 
s03 ofiary mienia publicznego, rośnie mil'- 
ardowy deficyt, wzrastają podatki, które zże- 
rają całą nadwyżkę ma!ątków narodowych, 
wyczerpują wszystkie źródła siły ekonomi- 
cznej i jej rozwoju. 

Nie kończy sią na opanowaniu Śruby po- 
datkowej, która łamie i miażdży życie go- 
spodarcze, lecz państwo kiervje rezerwami 
Kapitału i wskazuje mu drogi, które dążą je- 
dynie do wzbogacenia państwa kosztem jego 
obywateli. 

Nie ogląda się jednak, do czego dopro- 
wadzi taka gospodarka? Czy miliardy ro- 
snące na armię i flotę zamiast obawianej 
klęski wcjny nie przyniosą pomoru gospo- 
darczego, który już teraz szerzy się bez 
wojny, nasuwająć inny smutniejszy obraz 
jako konsekwencyę nędzy ? 

Kraj nasz nie posiada rezerw, które spo- 
żywać może w chwilach kataklizmu ekono- 
mieznego. Niema kapitałów, jakie wytwarza 
wielki przemysł zachodu przez podaż pracy, 
niema przemysłu rolniczego, który dozwala 
posiłkować się ludności wiejskiej, podnosi 
lk, z ziemi i jej kulturę a zarazem wydaj- 
ność. 

Nędza kraju trapionego powodziami pcha 
krocie tysięcy robotnika do Prus, gdzie z po- 
wodu stale wzraatającej podaży pracy zmniej- 
szają się zarobki, na które wyczekuje w 
kraju pozostała rodzina. Kwitnie więc eks- 
port ludzki stający się źerowiskiem dla po- 
średników, a krocie wychcodźców nasuwsją 
towarzystwom osadniczym pomoc  „polity- 
ków ludowych“, łasych na grosz pochodzący 
z handłu ludem. 


Kraj nasz wymaga przeto gruńtownej 
Banacyi, odrobienia dawnych zaniedbań, ini- 
cyatywy w przemyśle, zwalczanej dotąd i 
krępowanej przez państwo podatkami. Pracy 
dla zniszczonych wylewami mas dostarcsyć 
powinna rozpoczęta na wielką skalę regula- 
cya rzek i potoków, budowa kanałów i 
uchwalonych tras kolejowych. Nie pomogą 
nam dalsze zasiłki, niech zatem państwo 
płaci w pierwszym rzędzie zaciągnięte wobec 
kraju naszego długi, niech otoczy go swą 
opieką, by dorównać mógł w swej kulturze 
innym krajom Monarchii, a wówczas łatwiej 
będsie mu sagospodarować się i uzupełnić 
swo braki I niedomagania. 

Zaniedbanie i nędza kraju będącego po- 
graniczem, wywołać może zmianę oryentacyi 
politycznej, zatem wymaga użycia takich sa- 
mych Środków zachęty, jakie wspólny skarb 
państwa obmyślił i hojnie używa na pograni- 
czu Bałkanu. Roman Woyczyński. 


zrobienia posągu inaczej, jak w postaci rzym- 
skiego wodza, ubranego podobnie jak Wio- 
dzimierz Potocki jego dłuta, stojący w ka- 
tedrze krakowskiej. Chociaż postać na koniu 
wielkości kolosalnej wymagała nawet dla 
Torwaldsena studyów i dłuższej pracy, żadnym 
jednak sposobem robota nie powinna była 
wbrew przyrzeczeniom i terminowi kontraktu 
przeciągnąć się do lat dziesięciu. W roku 
dopiero 1829 morzem z Rzymu do Qdańska 
nadszedł model a w r. 1830 oglądała War- 
szawa złożony i wystawiony z gipsu odlany, 
Wielkość dzieła, siła i piękność kształtów 
były imponujące, koń piękny przypomniał 
konia Marka Aureliusza na Kspitolu, w tej 
Bamej spokojnej postawie. Toż samo jeździec 
z wyciągniętą prawą ręką, krótkim rzym- 
skim pałaszem uzbrojoną. Spokojność í po- 
waga były w twarzy, nic nie przypominało 
księcia Józefa jakim był, mianowicie w boju 
i jakim byłby go pojął artysta narodowy, 
gdyby w owym czasie była jakakolwiek 
możność oglądania się za takim artystą. Nie 
było nikogo, coby nawet pomysł był rzucił 
do innego wyobrażenia. Mimo zalet dzieła 
pod względem sztuki, zimnym on zostawiał 
patrzącego, niejedna łza popłynęła tam przed 
tym wystawionym na widok publiczny posą- 
giem gipsowym ; była to łza dawnego towa- 
rzysza broni, wzbudzona myślą o nieszczę- 
śliwym i walecznym wodzu, którego postaci 
w dziele wielkiego mistrza szukał daremnie. 

Jeszcze tegoż roku 1830 zaczęło się odle- 
wanie posągu i przeciągnęło się przez 1831, 
kończyło się dopiero w końcu roku po Stłu- 
mieniu powstania; zawarty z odlewaczem 
Gregoire, Francuzem, kontrakt zniewalał go 
do ukończenia dzieła. Jakoż odlane, złożone, 
wykończone, stanęło w pracowni bronzowni- 
ka, zanim rząd rosyjski wdał się w tę spra- 
wą. Dopiero roku 1834 nakazano wstrzymać 
wszelką dalszą czynność, wydać rządowi 
resztę funduszów i papiery Komitetu. Posąg 
Bam nocą wywieziony został do twierdzy 
Modlina, nazwanego  Nowogieorgiewskim ; 
później darowano generałowi Pasklewiczowi, 
jako trofeum zdobytej przez niego Warsza 
wy, dostał się do dóbr jego Homla, w guber 
ni mohilewskiej. 

Księciu Ponłatowskiemu pozostał inny 
pomnik, jeśli nie trwalszy od spiżu, to rów- 
nie piękny, jak dzieło któregokolwiek zna- 
komitego artysty. Imię księcia Józefa i wy- 
obrażenie o nim zostało w pamięci narodu 
tak powszechnie przedmiotem umiłowania 
i współczucia, że z pośród zwalisk pognębio- 
nej Ojczyzny stoi ta postać szlachetna, jako 
jeden ze skarbów narodowych, jedno ze 
świateł ostatnich gasnącej sławy narodu“, 

W setną rocznicę Śmierci tego wspania- 
łego bohatera narodowego należy się ów 
„inny pomnik“ w sercach i pamięci naszej 
wskrzesić i przekazywać go młodszym po- 
koleniom, aby stał się rzeczywiście trwal- 
szym od spiżu. Lucyan Osten. 


O pomnik 
Ks. Józefa Poniatowskiego. 


Do odezwy Jana Witkowskiego, umie- 
szczonej w iwowskiem „Słowie Polskiem*, 
a powtórsonej w numerze 190 „Głosu Na- 
rodu“ dodają ciekawe szczegóły, doty- 
czące pomnika, wyjęte z biografii Księcia 
Józefa Poniatowskiego, spisanej przez gene 
rała Franciszka Paszkowskiego, członka ów- 
czesnego komitetu, zajmującego się wysta- 
wieniem pomnika: 

„Pamięć życia i Śmierci księcia Józefa Je- 
szcze była świeżą, szczególnie między woj- 
skowymi towarzyszami broni, kiedy powzięto 
myśl uczczenia jej pomnikiem w Warszawie, 
na placu publicznym wystawić się mającym. 
Linowski, książę Adam Czartoryski i stary 
generał Mokronowski zawiązali pierwsze 
grono i wydali odezwę do składak w kraju. 
Trzy epoki zdawały nię być wyobrażone 
w tym gronie. Linowski choć nie należał 
głównie do epoki Księstwa Warszawskiego, 
był w owej epoce najbliższym księcia Józefa 
i jako egzekutor testamentu rodzinę jego 
przedstawiał Mokronowski przynosił wspo- 
mnienie dawnych bojów Rzeczypospolitej ; 
nowa epoka czuła też już potrzebę przeciw- 
stawienia obecnemu porsądkowi rzeczy, prze- 
złości pełniejszej chwały, niż ją dowództwo 
wielkiego księcia Konstantego nowemu woj- 
aku obiecywało; czuła powód do prowadze- 
nia ożywiającej cichej narodowej opozycyi 
przeciw wpływowi ustalającego się porządku 
rzeczy. Cesars Aleksander dał pozwolenie 
uczczenia Księsia Józefa pomnikiem, pozwo- 
lił wybrać plac, na którym pomnik byłby 
postawionym, nie miał nie przeciw temu, 
aby miejsce ku temu było jedno z najoka- 
zalszych w Warszawie: plac Krasińskich. 
Mikołaj zmienił to postanowienie, przezna- 
czył plac przed pałacem Namiestnikowskim 
(dawniej Radziwiłłowskim) w części między 
kratą a ulicą Krakowskie - Przedmieście. Po 
śmierci Mokronowskiego, 1821 roku utwo- 
rzył się liczniejszy komitet pod przewodni- 
ctwem Księcia Adama Czartoryskiego, z lu- 
dzi, którzy prawie wszyscy zajmowali naj- 
wydatniejsse posady w rządzie i kraju Kró- 
lestwa Polskiego; składki i fundusze były 
wystarczające do wykonania zsmiaru; przes 
lat piętnaście nie zdołano go jednak wyko- 
nać i cały ten zamiar, z całem przygotowa- 
niem wykonania, z funduszami zebranymi, 
przepadł w ogólnem wstrząśnieniu, które 
pochłonęło wszystkie korzyści, jakich kraj 
w owej jeszcze epoce używał. Gdyby pomnik 
był już stał na miejscu swojem w chwili wy- 
buchu roku 1830, byłby trudniejszym do skon- 
fiskowania, przecież gdyby był pozostał, był- 
by także nader obcym w tak zmienionej lat 
czterdzieści później Warszawie; chybaby 
w tych nowych, nader smutnych czasach 
usłużył mu był charakter zupełnie beznaro 
dowy, jaki Torwaldsen nadał postaci boha- 
tera, przy Xtórej napis tylko i projektowane 
płaskorzeźby podstawy mogły przypominać 
Warszawie żego, który w pięknych swoich 
chwilach był jej chwałą i ozdobą, 

Komitet zawarł z Torwaldssnem umowę 


Co ło ma znaczyć? 


Z Monasterzysk piszą do nas pod datą 
18 b. m.: 

„Generalna Dyrekcya monopolu tytonio- 
wego w Austryi prowokuje tutejszych ro- 
botników Polaków. Takie wrażenie odnosi 
sią z postępowania generalnej Dyrekcyi mo- 
nopolu tytoniowego względem robotników 
Polaków, zajętych w tutejszej c. k. fabryce 
tytoniu. 

Odkąd bowiem w Monasterzyskach ist- 
nieje fabryka tytoniu, zawaze w dzień 4-go 
września, jako w dzień głównego odpustu w 
parafii fabryka była zamkniętą. Bo choć to 
święto parafialne, ale uroczyste, uznane i 
zatwierdzone przez Stolicę Apostolską. I nie 
tylko z tutejszej parafii, ale i innych odle- 
głych, zbiera się wielka liczba wiernych, któ- 
rzy zachowują w pamięci, że za przyczyną 
św. Rozalii całą okolicę ochronił Bóg od za- 
razy morowej. 

Nagle tego roku przed kilku dniami o- 
głaszają we fabryce robotnikom rozporzą- 
dzenie c. k. generalnej Dyrekcyi, że w dzień 
św. Rozalii wszyscy beż wyjątku robotnicy 
mają się stawić do pracy, bo Dyrekcya świę- 
ta tego nie uznaje. 

Wywołało to powszechne oburzenie i pro- 
test robotników, których władza postawiła w 
kolizyi z własnem sumieniem. Bo jakże? — 
W kościele w parafii święto, zbierają się ty- 
sice ludu na odpust, odprawiają się nabo- 
żeństwa, a tu syrena fabryczna swym prze- 
raźllwym głosem ma wołać do ciężkiej pra- 
cy, w dzień, w którym słusznie każdy Po- 
lak i katolik pracować ciężko, poczytuje so- 
bie za grzech Śmiertelny. 

Może być, że nie raziłoby to tutejszego 
dyrektora fabryki Rusina, może nie raziłoby 
i tych panów Niemców i żydów, którzy za- 
siadają w generalnej Dyrekcyi, ale my obra- 
żać niepozwolimy swych uczuć religijnych. 

Dsiwne, że generaina Dyrekcya przed wy- 
daniem podobnego prowokującego szarządze- 
nia nie porozumiała się z Zarządem tutej- 
szej c. k. fabryki. 

A może się i odnosiła? Ale nie chcemy 
tego wiązać z faktem, że p. dyrektor jest 
Rusinem. 

Nie Koniec na tem. Z jednej strony znosi 
się świąto uroczyste dla katolików i Pola- 
ków, a z drugiej wprowadza się Święta do- 
tychczas przez fabrykę nie uznawane. Ró- 
wnocześnie bowiem z poprzedniem rozpo- 
rządzeniem ogłaszają i drugie, że odtąd w 
pięć świąt ruskich ma być fabryka dla wszy- 
stkich zamkniętą. Dotychczas Polacy w Świę- 
ta te mogli pracować, boć trudno wymagać, 
szczególnie w czasach obecnych tak cięż- 
kich, aby robotnik obchodsił Święta nie tyl- 
ko swoje, ale i obce. Wszak wo fabryce tu- 
tejszej jest przeszło 75 procent robotników 
Polaków, więc też mają i prawa swoje. Nie 
żądają oni, aby Rusinów przymuszać do pra- 
cy w ich święta, tak jak nie chcemy, aby 
nam to czyniono, ale skąd i jakiem prawem 
mają nas przymuszać, abyśmy Święta ruskie 
obchodzili i wstrzymywali sią w nie od 
pracy. 


GŁOS NARODU s» daia 23 Sierpnia 1918. 


„Harakiri“ dokonał na sobie wczoraj 18- 
letni czeladnik szewski, Jan Korek. W przy- 
stąpie silnego ataka nerwowego desperat po- 
ranił gobie nożem brzuch tak, iż wnętrzności 
wyszły na wierzob. Pogotowie po założeniu o- 
patrunku przewiozło go w stanie groźaym do 
szpitała św. Łazarza. 


Powlesił silę na klamce. Fijakier Andrzej 
Janicki powiesił się wczoraj na klamce w mie- 
szkaniu na Krowodrzy. 


Konkursy TSL. Zarząd Główny Towarzystwa Szko- 
ły Ludowej w Krakowie ogłasza niniejszem konkur 
By: 1) na posadę nauvzyciela szkoły ćwiczeń w 8e- 
minaryum naucz. TBL. w Białej z kwailifikacyg do 
szkół wydziałowych z przedmiotów gr. I. Pobory do 
tej posady przywiązane wynoszą łącznie kwotę 2900 
K, (2200 K płaca, dodatek na mieszkanie 400 K i 300 
K dodatek TSL.); 2) na posadę nauczyelela kierują- 
cego -klasowej szkoły pospolitej im, T, Kościuszki 
w Białe] z kwalifikacyą do szkół wydziałowych, z 
którejkolwiek grupy względnie przynajmniej z kwali- 
fikacyą do szkół ludowych 4-kłasowych, 

Do posady tej przywiązane 54 pobory w łącznej 
kwocie 2100 K (płaca 1700 K, dodatek za kierowni- 
ctwo 300 K i dodatek ToL, 100 K) oraz prawo uży- 
tkowania mieszkania w budynku szkolnym, składa- 
jącego się z dwóch pokoi | kachni. Podania należy- 
cie udokumentowane należy wnieść drogą urzędową 
najdalej po dzień Ď września br. pod adresem Za- 
rządu Głównego TSL. w Krakowie (Fioryańska 15) 
po nprzedniem hezpośreduiem zawiadomienia Zarzą- 
du Głównego, że podanie wnieslone, 

Stowarzyszenie katol. „Praoa* w Krakowie urzą- 
dza w niedzielę 24 sierpnia w domn robotniczym (ul. 
św. Tomacza l. 37) przedstawienie amatorskie. Wysta- 
wiona będzie „Ciepła wdówka“, komedya w 3 akt 
Michała Bałackiego. , 

Po przeds awieniu zabawa taneczna. 

Początek o godzinie wpół do 7 wieczór. 

Z I. Kota TSL. Zarząd I. Koła TSL. w Krakowie 
przypomina pnbliczności, że z dniem 1 września br. 
upływa termin odbioru wygrauych, padłych na losy 
LI, loteryi artystycznej, urządzonej staraniem tegoż 
Zarządn na pokrycie kosztów budowy polskiej szko- 
ły TSL w Maryańskich Górach na Morawach, któ 
rej ciągnienie odbyło się w dniu 30 czerwca br ; wy- 
grane te odbierać można codziennie w lokalu I. Ko- 
ła TSL. plac Szczepański 1. 3, I. piętro w godzinach 
między 5—8 wieczorem, Wygrane niezgłoszone i nie 
podjęte po dzień 1 września br. przechodzę na wła- 
Bność I. Koła TSL. 

Kradziożo w poolągach. W pociąga osobowym 
między Przemyślym a Bochnią skradziono 390 K Ja- 
nowi Pitułce z Lipnika. x 

W wagonie kolejowym w pociągu Nr 17 Drowi 
Maryanowi L, skradziono między Podgórzem a Tar- 
nowem walizkę z abraniami wartości 60J K, 

Kroaika policyjna, Katarzyna Wesołowska z Czer- 
nichowa doniosła polioyi, że skradziono jej z mie- 
szkania trzy sznurki korali wartości 400 K. 


Pagosa. Dnia 21-go sierpnia termometz do 
szedł ud + 146 do -+ 21'1 O, — ,barometr po- 
woli podnosił się. 

Dnia 32 go sierpnia o godzinie 7 rano stan 
barometru 7453 mm, — termometron + 187 O. 
wiatr: |zachodnio-południowo-zachodni. 

Stan pagody w Zakopanem. (Inforraacya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 22 
sierpnia o godzinie 7 rano. — Ciepłota naj- 
wyższa -|- 130 Cels., najnikssa —'—, Oiśnienie 
powietrza —.—, — Wiatr północny, pochmurno. 
Prognoza ; deszcz, ślisko, zimno, 


się wstrzymywali. Niema także obawy, aby 
fabryka wskutek nieobecności Rusinów funk- 
cyonować nie mogła; najlepszy dowód, że 
dotychczas w święta ruskie pracowano. 

Do tej garstki Rusinów ma się zastoso- 
wać ogół robotników, który jest polski ? — 
I na ich żądanie odb'era się możność zarob- 
kowania Polakom, bez jakiegokolwiek 
porozumienia się z nimi. 

Nie tylko we fabryce, ale i w całej pa- 
rafi, względnie w gminach, z Których re- 
krutują się robotnicy fabryki, Rusini nie sta- 
nowią więcej, niż 25 procent. 

We wtorek 19 b. m. kiedy wypadło 
pierwsze nowo przez dyrekcyę wprowadzone 
święto ruskie, zebrali się wszyscy robotnicy 
Polacy w liczbie około 1000 o godzinie 6 
rano przed fabryką, urządzili wiec i wysłali 
deputacyę do Zarządu fabryki z żądaniem 
pracy. W nieobecności dyrektora przyjął de- 
putacyę wicedyrektor i przyrzekł sprawą ca- 
łą należycie przedstawić głównej Dyrekcyi 
we Wiedniu. 

Pytamy się jesżcze raz, co to ma zna- 
czyć i jakie czynniki tu działają, skoro do- 
chodzi aż do tego, że Polakom wzbraniają 
w święta ruskie na chleb pracować? Czy 
aiema komu o nasze prawa się upomnieć? 


B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszerzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne bez zaliczki. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupajoie tylko u ohrześcijan! 
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KALENDARZYK ASTRONOMIUZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro O godzinie 4 minut 43; 
zachód przypada o godzinie 6 minat 44; długość dnia 
godzin 14 minut 01. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
św. Filipa, pojutrze w niedzielę św. Bartłomieja. 


Kraków 22 Sierpnia, 


Swój do swego! Za kilka dni zaroją Bię 
ulice miasta naszego powracającymi letnikami 
Zjadą przedewszystkiem Krakowianie po mo- 
krych wywozasach, rodzice umieszczający swą 
dziatwę w szkołach, ekwipujący ją w książki, 
podrącaniki, mandurki i t. p. 

Jednocześnie w magazynach mód zawrze 
również ruch gorączkowy, wywołany przez na- 
pływ strojniś, pragnących ani chwili nie spó- 
Źnić sią z zaprezentowaniem nowiutkich kostyu- 
mów i kapeluszy jesiennych. W pracowniach 
krawieckich zamigocą igły Szwaczek i krawców, 
którym trudno uporać się będzie z chwilowym 
nawałeri pracy. 

Początek każdego sesonu, a zwłaszcza je- 
siennego, połączony Jjeat z wmożonymi wyda- 
tkami z jeduej stromy, a tem samom = obfi- 
tszymi zarobkami z drogiej, Chodzi nam o to, 
by ów wzmożony odpływ gotówki znalazł ujście 
w ohrzeńcijeńskich księgarniach, sklepach bia 
watnych, magazynach mód, pracowniach krā- 
wieckich i t, d. 

Pamiątajmy o naszych sklepach i rzemieśl- 
nikach o wyrobach krajowych!! Niech nas nie 
kosi kilka groszy oszczędzunych na kupnie 
tandety pruskiej a żyda, popierajmy swój prze- 
mysl i rękodzieło. — Swój do swegol 

Nowi dooenci na Uniwersytecie Jaglelloń 
sklm. Miniater wyznań i oświaty potwierdził 
uchwałę kolegów profesorskich co do dopusz- 
czenia Dra Stanisława Zachorowskiego, 
jako docenta prywatnego dla prawa kościelnego 
na wydsiale prawniczym uniwersytetu krakow- 
skiego, Dra Alfreda Rosenblatta jako do- 
centa prywatnego matematyki i nauczyciela 
gimnazyalnego Dra Gustawa Przychockie- 
go, jako docenta prywatnego dla filologii kia- 
wycznoj na wydsiale filozoficznym uniwersytetu 
w Krakowie. 

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych pospoiitych przed Komisyą egzami- 
nacyjną w Krakowio rozpocznie sią częścią pi- 
aemną 16 października br. 

Podanie należycie udokumentowane % poda: 
niem ostatniej poczty należy wnosić przez prze- 
łożoną Radę szkolną okręgową do dnia 5 p:ź- 
dziernika br. 

Odważni Rumuni. Na dworcu tutejszym od- 
było się wczoraj oryginalne arssztowanie dwóch 
pasażerów — na dachu jednego z wozów po- 
ciągu, przybyłego zo Lwowa. Są to Ramani: 
29-letni Jordsaze Głatej i 24 letni Wasyl Pa- 
najtieszkow. Pochodzą z miasta Binaj w Ra 
munii. Podczas ostatniej mobilizacyi w Ramanii 
przec'w Bułgaryi zostali obaj wezwani do woj 
ska, ale z obawy przed wojną nie stawili sią 
na wezwanie do szeregów, leog uciekli do 
wschodniej Galicyi. Kiedy w pieszej wędrówce 
na zachód opadli już z sił, a pieniądzy na bi- 
iet kolejowy nie mieli, wpadli na pomysł od- 
bycia dalszej podróży na dacha wagonu kole- 
jowego. W Rzeszowie na stacyi wdrapali się 
pokryjomu na wagon pociąga Nr 24 i w ten 
sposób przyjechali do Krakowa. Ta ich leżących 
na dachu wagonu spostrzeżono i aresztowano. 
Wogóle wczoraj nic nie jedli. W śledztwie po- 
licyjnem oświadczyli, że mieli zamiar jechać do 
Prus, a potem do Ameryki. W jaki sposób bez 
karty okrętowej i pieniędzy chcieli się do Ame- 
ryki dostać, nie mogli wyjaśnić. 

Zginęły dzieci. Piotrowi Szywsle, kelnerowj, 
zamieszkałomu przy ul. Starowiślnej, zginęło 
dwoje dzieci: 7-letni chłopak Julian í 4-letnia 
dziewczynka Józefa, p 

Zbległa s domu Stasia Zawadzka 12 lat, 
dobrze odżywiona, ruda, piegowata, boga — w 
towarzystwie Franciszki Stebarkówny, Zbiega 
poszukuje rodzina Í policya. 

Z za kratek SĄdOwYOŃ. W aresztach sądu 
zuajduje się dwóch braci kupców: Aron i Salo 
mon Perlberger i Dawid Brachtejo, oskarżonych 
pod zarzutem oszukańczej krydy. Istotę winy 
aresztowanych bada sąd karny, interesy ich, 


Kronika zamiejscowa 


Praca wśród ludu wlejsklego w gminach 
powiatu tatnowskiego — jak do nas p'szą z 
Tarnowa — postępuje ciągle naprzód i szersze 
zatacza kręgi. Wprawdzie nie wielka liczba la- 
dzi znajduje sią w gronie pracowników ludo- 
wych, jednak ci, którzy podjęli sią zadania wy 
xwolenia włośsian z pod wpływów Żydowskich 
nie szczędzą czasu ni trudu, aby temu zadaniu 
odpowiedzieć. 

Pozostawisjąc pracę wyłącznie oświatową 
Tow. Szkoły ludowej, podjęto zwłaszcza w osta- 
tnich czasach pracę w Kierunku podniesienia 
ekonomicanego przez zakładanie spółek mle 
cesarskich i młynarskich oraz rozbudzenie zami- 
łowania do pszczelnictwa, 

Inicyatywą rzuconą przez pow. Zarząd Kó- 
łek rolniczyck, podjęło założone niedawno na 
powiat tarnowski towarzystwo pszczelnicze, a- 
rządzając szereg odczytów i wykładów. 

W gminach Wierzchosławice —Janowice, Li- 
sia góra, wygłueili referaty prof. Harlinder i 
Majcher, poczem zawiązano w tych trzech gml- 
nach spólki mleczarskie oparte na udziałach 
włościańskich. Na wrzesień projektowany jest 
kurs robienia uli słomianych, który odbędzie 
sią w gminie Wierzchosławise, XX. 

Aresztowanie żyda burmistrza. Daienatki 
lwowskie donoszą o aresztowaniu burmistrza 
miasta Kałasza, adw. Dra Wiesenberga. 

„Gazeta Poranna* podaje następojące po- 
wody aresztowania burmistrza kałuskiago:; Dr 
Wiesenberg był dyrektorem banku w Kałuszu, 
który popadł był w swoim czssie w niewypła 
calność. Jako jednego z współwinnych areszto- 
wano wówczas dyrektora Marnika, który obe- 
enie za kaucyą zostal wypuszczony na Wolną 
etopę. W sprawie tej bawił w Kałuesu przed 
dwoma dniami sędzia śledczy ze Stanisławowa, 
Schneider. Na podstawie seznań Świadka Jolle- 
ss, sędzia Schneider doszedł do wuiosku, że 
winę bankractwe ponosi Dr Wiesenberg i roz- 
kazał go aresztować. 3 

„Gazeta Narodowa" twierdzi, że aresstowa- 
nie Wiesenberga POZOStAJe w związku s mal- 
wersacyami w ZATZĄdZIE gminy miasta Katu- 
sza, O 010m obszernie przod paru tygodniami 
nam pisano. Jeszcze dnia 31 lipca wpłynęło 
pismo do wydziała powiatowego w Kałuszu z 
sadu obwelowego w Stanisławowie, ża prowa- 
dzi się dochodzenie o zbrodnię sprzeniewierze- 
nia przeciw Józefowi Jasińskiemu, kontrolorowi 
urzędu gminnego w Ksłaszu, jak również prze 
w. Dr Jonaszowi Wiesenbergowi, nacselnikowi 
gminy Kałasza. Jasiński, jak wiadomo, wkrótce 
potem zamknięty został w więsienia śledozem. 

Takie samo pismo I tej samej treści od te- 
go samego sądu wWełynęło także do starostwa 
w Kałusza. 

Sledztwe przeciw Wiesenbergowi prowadzo- 
ne jest w kierunku sbrodni sprseniewierzenia 
w banka, który przed rokiem upadł, a także 
fanduszów gminnych, W banka był Wiesenberg 
syndykiem. Już trsy osoby zostały zamknięte. 
Najpierw kontrolor miejski Jasiński, następnie 
jakiś żyd (za bank), a wreszcie Wiesenberg. 

Aresztowany był w Kałusza wielkim dygni- 
tarzem, od lat czterech burmistrsem, dyrekto- 
rem Kasy oszcządności, wiceprezesem „Sokoła“ 
i osłonkiem rady powiatowej. 

Aresztowanie jego wywołało wielką gen 
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o ciekawym zapadnięciu się gruntu w okolicy. 
Mianowicie około 11 morgów pola, stanowią- 
cego płaszczyzną pochyłą, spadsjącą od półaocy 
ku południowi, naraz zmieniło swą konfiguracyę, 
przy dość silnym sznmie i łoskocie podziemnym. 
Północna częńć pola zapadła sią na głębokość 
kiikudziesięcia metrów, połndniowa zaś nato- 
miast częściowo została na miejscj, częściowy 
zaś podniosła sią nawet w górę, tamując bieg 
strumienia polaego, który też rychło utworzył 
staw Różnica poziomów między dwoma krań- 
cami pola, wyrównała się przez utworzenie o- 
padających tarasów, przyszem rosłe sosny i 
świerki zostały z korzeniami powyrywane i po- 
wywracsne. Takie zapadanie lub asuwanie się 
gruntn zaszło na mniejszą skałą w wielu wy- 
padkach. Jedenastomorgowe pole, o którem 
wyżej mówiliśmy, jest oczywiście dla kultary 
rolnej znpełnie zniszczone, trzeba będzie kaltu 
ralnej pracy, aby je do stanu zdatnego do u- 
prawy doprowadzić, Słasznie też właściólela 
grantu, drobni rolnicy, domagać sią powinni 
zwolnienia tego gruntu od podatku. 

Ziapadnięcie sią grnutu można zdaje wę 
wyjaśnić przez wpływ uatawicznych deszczów 
i zmiany, jakie wskatek nich zzsiły w podziem- 
nych warstwach wodonośnych. 


Wiec rolniczy powiatowy w Brzesku, zapo- 
wiedziany na niedzielę dn. 31-go sierpnia b, r., 
został odroczony. 

Popis uczenie szk, gospodarstwa domowego w 
Orłowej na Śląsku austr., założonej i utizymy” 
wartej przez krakowskie Koło Pań T. 8. L. od- 
będzie sią dnia 24 b. m. w niedzielę. Wyjazd 
z Krakowa o g. 6 m. 30. 

Zarząd Koła Pań T. T. L. zaprasza swych 
członków i przyjaciół tej tak bardzo doniostej 
instytucyi —— prosząc o jąk najliczniejszy 
wSpóładział. 

Podziękowanie. Panie, które kwestowaly w 
Rabce na szkcię gcspodarstwa domowego w 
O:lowej (Sląsk austr.) składają tą drogą ser- 
deczne podziękowanie wszystkim łaskawym o- 
fiarodawcom, 

Sterlingowa, Derechowska, 
Ryszkowska. 

Zaprzepaszczony kawał polskiej ziemi. Po- 
dana przez nas woxoraj wiadomość „B>rlinec 
Tsgeblattn", że komisya Kolonizacyjna nabyła 
od p. Niesiołowskiego majątek ziemski w po- 
wiecie mogileńskiem, o tyle była niedukładna, 
że w tym wypadku nie wshodsiło w grę kapno 
z wolnej ręki, lecz przymusowa sprzedaż, 
Oczywiście, dodsje „Dziennik Poznański, że 
zmienia to całkiem postać rzeczy prsy ocenie 
tego wypadku z obywatelskiego punktu widze. 
nia. Majątkiem, o którym mowa, jest Grabo- 
wo, obejmujące około 450 morgów. P. Stani. 
slaw Niesicłowski, którego wymieniliśmy woro. 
raj, przypuszczając, że może jego majątek Bie- 
lice, pełokony w pow. bydgoskim, nabyła ko- 
misyąg, nie mma oczywiście z całą tą sprawą nio 
wspólnego, chodzi bowiem wyłącznie o Grabo- 
wo, położone w pow. mogileńskim. 

Zbrodnia bandytów. Zə Lwówka w Wielko- 
polsce donoazą: Onagdaj wieczorem nspadnięto 
i zamordowano kierownika tut.jszago „Rołni- 
ka“, Stefana Witkowskiego, gdy wracał ze wsi 
do miasta ze znaczniejszą sumą, którą bandyci 
zabrali, — Zamordowany był synem obywatela 
z Szamotoł, 

Serbowie a żydzi warszawscy. W tych 
dniach przyniosły pisma warszawskie wiadomość 
© zamówieniach serbskiego rząda, poczynionych 
w fabrykach i składach warszawskich. Wiado- 
mość tę ukapełniają warszawskie gazety ży- 
dowskie szczegółami następującymi: Zamówie. 
nie otrzymała warszawska firma kydowska, 
która wysłała do Serbii swego reprezentanta, 
Rząd serbski zapłacił za roboty około 50.000 
rubli x czego przeszło 40.800 rubli firma èy- 
dowska wypłaci'a rzemieślnikom żydom w War- 
szawie. 

Sprawa lekceważenia przemysłu polskiego 
przez Serbów dziwnie się przedstawia, przecie 
w Warszawie znajduje się Kkonsalat serbski i 
znają w nim pewnie obe:ny ruch przemysłowy 
w Królestwie, „Pobratymcy* nasi zlekceważyli 
nas — dając zarobić i to grabo Żydom - litwa- 
kom, 

smn EA 


Że świata. 


Prasa angielska a Polacy. Jeden z dzien- 
ników lwowskich podaje wyjątki s listów 
posłanych przez przewod. Komitetu polskich 
lekarzy dla zjazdów międzynarodowych prof. 
Dra Wicherkiewicsa z Londynu. M ędzy 
ionemi prof. Dr Wicherklewicz pisze o prsy- 
Jęciu, Jakiego doznał w redakcyach pism an- 
gielskich, Oto jego interesujące relacye : 

Stwierdziwszy, że biuro centralne koa- 
gresu nie uznaje reprezentacyi Polaków, 
lecz wyłącznie tylko ogólny komitet słowiań - 
ski, postanowiłem wystosować znany wam 
już pewnie list otwarty do prasy angielskiej 
z użałeniem, że poraz pierwszy na kongre- 
sie międzynarodowym nia uznano komitetu 
polskiego jako takiego, że wykluczono nadto 
wogóle z „komisyi stałej“ narody nie posia- 
dające bytu politycznego samodzielnego. 

4 listem tym udałem się do redaktora 
„Times'a”*, Po długich zabiegach dostałem 
się praed obiicze potentata, który raezył 
zejść do mnie, czekającego w biurze pocze- 
kalni. Oświadczył jednak, ża to sprawa nie 
obchodząca pism angielskich, że powinienem 
się udać x tem do komitetu kongrejowego. 
Od Dra Rettingera, miłego, młodego uc£o- 
nego, który tu w Londynie prowadzi biuro 
prasowe z ramienia Rady narodowej, dowie 
działem się, że „Times“ zajął w ostatnich 
czasach nieprzychylne dla nas stanowisko na 
korzyść Rusinów. 

Natychmiast automobilem udaję się do 
redaktora „Morning Post“, — Jaka różnica 
w przyjęciu. Csłowiek starszy, Sympatyczny, 
przyjmuje u siebie grzecznie, a dowiedziaw- 
szy Bię, 0 co chodzi, odbiera podane pismo, prze- 
biega je szybko wzrokiem wytężonym, w cza» 
sie błyskawicznego odczytywapia, uśmiecha 
się, znowu wraca do ustępu poprzedniego 
| znowu uśmiechając się, oświadcza gotowość 
umieszczenia listu w poniedziałek. 

„Aleś Panie Redaktorze — powiadam — 
sprawa RBagląca, bo jutro właśnie „komisya 


stała" będzie miała posiedzenie, chodzi więc 
o wywarcie wpływu na zmianę regulaminu", 


Wystarczy już tych cztery dni Świąt, w|przerwane ingerencyą władz wykazały 120 ty- | 5a 


o zrobienie modelu roku 1818, Sławny rzeź- 
które robotnicy Polacy dotychczas od pracy |siący doficytu. t 


blarz nie chciał żadnym sposobem podjąć się 


cyQ. 
Zapadnięcie slę gruntu. Ze Strzyżowa piszą 


Nr. 195. 
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„Dobrze“ — odpowiada — „stanie się we- 
dle Pańskiego życzenia.. list jutro rano o0- 
głosimy*, 

Tak się też stało, list zrobił wrażenie bar- 
dzo dodatnie, otrzymałem liczne gratulacye, 
często nawet zabawne. Jeden z kolegów — 
Francuzów, czytsjąc w mojej obecności „Mor 
ning Post“ zwraca się z uwagą, że POwinie- 
nem był traktować sprawę na szerszem pod- 
łożu, podkreślić znaczenie Polski dla kultury 
ogólnej, światowej. „Wszak Polacy wydali 
ludzi takich, jak Kopernik, Kepler (1) (Wir- 
temberczyk, przyboczny astrolog Wallenstei- 
na. Przyp. Red). Bodaj to dokładność fran- 
cuskiej eradycyi.., 

Katastrofa w Peli. Jak Jaż  donieśliśmy 
wosoraj w depessach przy Świczeniach maty- 
narskich w Poli zdarzyła Bię straszna Kata- 
strofa ekaplozyi 80-to sentymetrowego działa, 
której ofiarą padło kilkunastu ludsi załogi, a 
między nimi wiceadmirał hr. Lannius Von Wei- 
lenbarg. Hr. Laonios odniósł bsrdzo ciężkie 
rany w obie nogi, A mianowicie odłamki rozer- 
wanego działa podruzgotały mu końci w no 
gach do kolan, tak, że musiano mu zara” PO 
przewiezieniu do szpitals, armputować obie nogi; 
stan jego jest bardzo poważny, lekarze wątpią, 
czy się uda utrzymać go Przy życia. Pogłoska 


o śmierci hr. Lannius'a nie potwierdziła się |P 


dotąd. 

Nadto ciężkie rany odniosło kilka kanonie- 
pów, Snajdujących się w Pobliżu, 8 także asy- 
stojący przy próbash zastępca fabryki Skoda 
inżynier Sill. Opinia kół fachowych Przypisnje 
winę wadliwej konstrukoyi działa i fabryce 
Skoda, która je Wykonała i miała otrzymać 
wszystkie gamówienia dla okrętowej artyleryi 
austryackiej. Prasa wiedeńska podnosi to z na- 
ciskiom zaznaczając gwałtowną polemikę, jaką 
niedawno temu wywołały starania pewnych kół 
finansowych, forsujących zakłady firmy Skody 
i jej stalowe dziąła se Szkodą armii. Katastrofa 
nwydatniła gluszność zdania sfer wojskowych, 
krytykujących te armaty. 

Działo, które uleglo eksplozył, było prze- 
spaczone dla trzesiego dreadnoughta auatrya- 
pkiego „Prinz Eogen". Wszystkie okręty wo- 
jonne typa Radetzky posiada!ą Po cztery takie 
działa, a dreadnoughty po 12. 

Wedłag innej wieści nie zachodzi tu ani 
błąd w konstrakcyi działa, ani żadna op'esta 
łość przy manipnlacyi, lecz, że nastąpiłą t. zw. 
przedwczesna detonacya prochu, wakntek czego 
gazy rozsadziły tylną część działa, tam, gdzie 
sią znajdnje kvmora. 

Władza czuwa.. Oryginalny dowód czawania 
dawał były wicegobernator besarabski W. — 
jak donosi o tem Kiszyniowski „Droh“. 

Kiedy pewnego razu gabernator wyjechał z 
miaata, jego sastępoa którejś noby o £. 4 rano 
wezwał do siebie policmajstra. 

— Wiesz co — powiada jenerał — trzeba, 
żeby ludność wiedziała, że władza czuwa. Jedź 
natychmiast do Straży konnej, udęrz na $rwogę 
j każ przejechać z mpzyką po mieście. 

~ Wasza ekscelensyo — błaga? policmaj- 
ster — noc, wszyscy Śpią, wystraszymy spokoj- 
nych obywateli... 

— Marsal... 

— Trzebaby zapytać Inspektora l... 

— Jakiego inspektora! Ja tn wydają roz- 
kazy |.. Zresztą jedź po inspektora. 

Zbudzony inspektor straży W nowe nderza 
prośby... 

— Ja gabernator! ja tak chcę!... 

Na takie dictom po pewnym czasie wyru: 
sgył na puste ulice szwadron Btraży konnej z 
muzyką... 

Ladność wiedziała, że.. włądza czuwa |... 

Hańba być dzięnnlkarzem. W Kostromie, na 
posiedzeniu komitetu nadzorczego towarzyńtwa 
wsajemnych ubezpieczeń podniesiono kwestyą 
wydalenia z pośród siebie jednego z człcnków, 
który, według oświadczenia dyrektora towa- 
rzystwa, skalał się współpracownicętwem w dzien- 
nikach miejscowych. Komitet nadzorczy wię 
kazością głosów uchwalił usunąć z towarzystwa 
owego esłonks, „przyłapanego* na współgra” 
eowniotwie w pismach, 

Zydzi w uniwersytetach rosyjskich. Rosyj- 
skie ministerynm oówiaty poleciło wszystkim 
kuratorom okręgów naukowych najpóźniej 20 
bm, przesłać ministorynm informacye o wyni- 
kach dokonanego w nniwersytetach losowania 
kandydatów żydów, Okólnik poleca knratorom 
wypowiedzieć sią o brakach tego systemu przyj- 
powania żydów do nniwersytetów i szczegółowo 
je umotywować. , 

Złodziejska organizacya strożowska. Dzien 
nikl petersburskie donoszą, ko tamtejsi „dwor 
nicy”, tj. stróże kamienicsni, w dzielnicach za- 
miesskałych przez zamożniojszą ludność, zorga- 
nizowali się w spółkę ze złodziejami zawodo- 
wymi, którym nłatwieli kradzieże w domach 
swej pieczy powierzonych. — Policya śledcza 
wpadłszy na Ślady tej oryginalnej spółki, wy- 
kryła w Petersburgu cały szereg kradzieży, 
które zadsiwiały ją swą ńmiałością. 

Dodać przytem należy, iż w Petersburgu, 
podobnie, jak i we wszystkich większych mia- 
stach rosyjskich, stróże kamieniczni są najnik 
szymi organami policyjnymi. 


Ze świata katolickiego. 


Zdrowie Ojca św. Korsspondent rzymski 
jednego z dzienników donosi, że Ojciec św. od 
kilku miesięcy cznje sią doskonale, znosi do- 
brze upały, prowadzi życie spokojne i pracowite. 
Qodsziennie, koło godz. 7-ej rano odbywa prze 
chadskę po ogrodach watykańskich, poczem 
siada w wielkim fotelu, w cieniu drzew i pół 
godziny spędza na czytania. Około godz 8 mej 
alada do powozu i udaje się na dziedziniec ów. 
Damaszego, skąd powraca do swych apartamen 
tów. O godz. 9 przyjmuje sokretarza stana, 
Potem zaś udziela aadyencyj osobom prywatnym 
i przyjmuje pielgrzymki sbiorowe. 

Francya odznacza duchownych. Rząd fran- 
cuski prześladuje w kraju wazelkimi środkami 
duskownych katolickich, natomiast w koloniach 
wspomaga ich niejednokrotnia i odznacza, — 
Rząd republikański wie aż nadto dobrze, że 
w koloniach bez duchownych się nie obędsie. 
Niedawno temu Odznaczył krzyżem legii hono- 
rowęj wikaryusza apostolskiego w Kion Tchang 
w Ohinach, msgra Budes de Goébriant i ks. 
Lobry'ego. Obaj duchowni otrzymali odznacze- 
nie za zasługi, jakie położyli dla swej ojczy- 


i z ojczyzny wypędza. Albo też zależy rządowi 
na tem, by wywołać wrażanie, że mowa tu o 
Świeckich pielęgniarkach, ażeby zapalić dla nich 


wodu wygnania zakonów i zgromadzeń katoli- 
ckich. 


donoszą, że ceSarz nadał włoskiemu gen. C a- 
nevie, 


zny zbawienną i owocną swą działalnością w 
koloniach. 

Przed niedawnym czasem ogłosił tenże sam 
rząd francuski w swoim dziennikn urzędowym 
„Jonrzal Officiel“ długi spis osób, które otrzy- 
mały odznaczenie za nadzwyczajne zasłogi. — 
Odznaczone osoby nazwano ogólnie „pielęgniar- 
kami chorych“. W rzeczywistości stanowią 80 
procent udekorowanych katolickie Siostry Mi- 
łosierdzia, Rrąd masoński wstydzi się jednak 
przyznać do tego publicznie, że odznaczać trzeba 
takie osoby, które sią we Francyi prześladuje 


publiczność i zapobiedz niezadowolen'u z po- 


Z dziedziny wojskowości. 


Odznaczenie włoskiego genersła. Z Wiednia 


byłemu oficerowi armii austryackiej 
w 1866 r, który przybył do Wiednia w odwie- 
dziny na zaproszenie ministra wojny, generała 
Krobatina, wielki krzyk orderu Św. Szoze- 
ana. 

Wojskowa mlsya francuska w Rosyl. Dzien- 
niki francuskie donoszą, że kierownictwo armii 
rosyjskiej przeds qwzięło zabiegi w tym kierun- 
ku, aby zyskać możność przeprowadzenia 
mobilizacyl w jak najszybszym czasie. Akoya 
ta ma być przeprowadzoną za pomocą nowych 
kolei strategicznych, W związku z powyższą 
sprawą Stoi pobyt francuskiej misyi wojskowej 
w Petersburgu pod przewodnictwem gen. J o f- 
fre'a, Bzefa sztabu gen. armii. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


Sobota. „Ksiądz Marek“, poemat dramat. w B-ciu 
obrazach J, SHowackiego. 

Niedziela, „Kościuszko pod Raoławloami* obraz 
og" w 7 odsłonach z muzyką napisał A. W, 

agota. 

Poniedziałek. „Szlakiem legicpów*, dramat w 5 

aktach H Morstiną. 
torek. „Leci hście z drzewa..*, 4 strofy krwa- 

wej pieśni J. Wiśniowskiego. 

Środa. „Kordyan*, poemat dramat. w 9 obrazach 
J. Słowąckiego. 

Cawartek. „Wyzwolenie*, dramat w 3 aktach St, 
Wyspiańskiego. 

Piątek. „Złote wiezy“, dramat w 5 aktach L, 
Rydla. ıl. część trylogii p. t. „Zygmunt August“, 

Sobota. „Wyzwolenie“, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego. 

Niedziela. „Ksiądz Marek“, poemat dramat, w B 
obrasrach J. Słowackiego. 

Poniedziałek. „Taniec czynowników', komadya 
w 4 aktach L. Birińskiego. 


a e e 
Z letnich siedzib. 

Z Rabki. (Featyn Akademickiego Koła „Stra- 
ży Polskiej“). Żapowiedziany na przedostatuią 
niedzielę, ale z powoda niepogody vdlożony fe- 
styn, urządzony staraciem i na cele Akadem., 
Koła „Straży Polskiej" odbył się w poniedzia- 
łek 11 b. m, Niepewna pogoda i w tym dniu 
wpłynęła częściowo, że mała at»sunkowo ilość 
oaób przybyła na festen, jednak urozmaicony 
program mile uprzyjemniał zabawę. To też ba- 
wiono się anskomlcie, a dzięki ofiarności gości 
rabczańskich i naszych przemysłowców i kup- 
ców, którzy darami i fantami zasilili fandusze 
stowarzyszenia, gebrano %0 akładok 104 K 21 
h, zań podczas festynu 263 K 82 h — czysty 
jednak dochód z festynu z powodu licznych 
wydatków, doeięgających kwoty 213 K h, wy- 
nosił 15å K 50 h. 

Kalwarya Zebrzydowska. (Festyn akademi- 
oki). Grono tutejszej młodzieży akademickiej 
arządziło w niedzielę 17 bm, festyn. Protekto- 
rat nad festyaem objęli: p. Modelska i poseł 
Dr Banaś. Z powodu ciągłego deszczu festyn 
nie mógł się odbyć na boiska, los urządzono 
go w sali „Sokoła“. — Niepogoda spowodo 
wała również, 48 mała stosunkowo ilość 
gości przybyła na festyn. Daiąki atoli energi- 
cznym asłowaniom całoniów komiteta, a w 
szczególności pp. Józafa Gram:tyki, Stefana 
Podworskiego i Jana Stadnickiego, jak również 
dzięki ofiarności miejscowych obywateli, festyn 
przyniósł czysty dochód w kwocie 126'42 K, 
który przeznaczono na miejicowe gałazdo „So 
koła”. Po festynie nastąpiła ochocza sabąwa 
taneczna, która przes'ąznęła się do białego 
rana 

Zawoja. Staraniem kilku osób dobrej woli 
odbyło się w Zawoji 17 bm. przedstawienie a- 
matorakie oraz loterya fantowa na dochód ba- 
dowy domu dla młodzieży rękodsielniczej im 
X. Skargi w Krakowia i na przybory naukowe 
dla szkoły w Zawoi. Poczuwamy się do miłego 
obowiązku złożenia serdecznego podziękowania 
wszystkim, którzy prayczynili się do pomyśl- 
nego rezultatu a w szszególnońci pp. Amatorom 
i Amatorkom, którzy pod kierownictwem arty- 
sty teatru krak. p. Konarskiego, snakomicie ka 
ogólnemu sxadowolenia licznie zgromadzonych 
widzów wywiązali się z zadania, Słowa podzię- 
ki należą się tutejszemu  Dachowieństwa, 
zwierzchności gminnej, Zarządowi dóbr arcy= 
ksiąkących, pp. knpaom, całej ludności Zawoi, 
Wełczy i Wileznej, nauczycielstwa i letnikom, 
którzy bądź to nadesłaniem fantów, datków w 
gotówce i chętną pomocą w przygotowania 
przedstąwienia ołatwili sadanie komitotowi, — 
Czysty dochód przyniósł kwotę 173 78 K. 

Za komitet: Seweryna Zaczkowa, Anto 
nina Piotrowska, Janiaa Nowicka. 


Nauka, Literatura, Sztukk, 


Q pochodzenie Wita Stwosza. W dodatkn 
tygodniowym do „Niraberger Zeltanz* z dnia 
14 b. m. zamieścił Dr Kageniuss Maller rosg- 
prawę p. t. „Die kiostierischeu Beziehungen 
zwischen Nürnberg und Krskau*, w której na 
podstawie źród ł polskich odpiera oszczerstwa 
Niemców, odmawiających nam wielkiego twórcy 
Należy się uznanie De Mellerowi, że w języku 
niemieckim i to w piśmie norymberskim, wy- 
kazał bezpodstawność twierdzeń pruskich znaw- 
ców sztaki, chcących gwałtem „*niemosyó* Wita 
Stwosza. Autor wymienił powagi naukowe kra- 
Kowskie | rzucił sporo światła na postać Wita 


dla każdego, kto śledzi przebieg wypadków na 


ceną — 1 Ki 1K 20 h — przeto niezawodnie 
znajdą chętnych nabywców, 


liczba doszła w roku 1912 do 35. Do Spółek 


GŁOS, NRAODU s dnia 23 Sierpnia 1918. 


Stwosza i stosunek artystyczny między Krako- 
wem a Norymbergą w jego dobie, Między in- 
nymi powołoje sią na prace Grabowskiego, Ra- 
stawieckiego, Sokołowekiego, Kopery, Lepszego, 
Stasiaka, które Niemcom mało są znane. 
Mapy księstwa albańskiego i półwyspu Bał- 
kańskiago z nowemi politycznemi granicami 
wydała wiedeńaka firma G. Freytaga, 
Mapy te, odznaczające się pięknością układu 
i usgromadzenia wielu szczegółów, wykonane 
są w kolorach, pierwsza w skali 1 :600.000, 
druga w skali 1:1,250.000. Są one niezbędne 


półwyspie Bałksńskim, a że wyróżniają się niską 


Dział ekonomiczny. 


Zwlązek niemieckich stowarzyszeń rolni- 
czych w Gallcyl, taka jest ursędowa naswa 
związku niemieckich Spółek oszczędności i po- 
życzek systemu Raiffeisena w Galicyi, których 


tych należało 2383 członków, przeciętnie przy- 
pada na jedną niemiecką Spółkę 68 członków. 
Pod względem kapitała obrotowego są Spółki 
niemieckie bardzo silne; oprócz nieznacznych 
funduszów własnych, t, j. fundussów rezerwo- 
wych i udziałów miały Spółki niemieckie w ro- 
ku 19132 w swym obrocie wkładek oszczędno- 
šciowych na K 1,950000 oraz zaciągniętych 
w swym Związku pożyczok na kwotę K 735.859. 
W przecięciu przypada na jadną Spółkę wkła- 
dek oszczędnościowych K 55,714, zaś pożyczek 
udzięlonych przez Związek K 21.025. — Cyfry 
powyższe wskazoją wymownie, jak kapitał nie- 
miecki płynie z zachodu dla kolonistów nie- 
mieckich w Galicyi ! 

Oprócz 35 Spółek oszczędności i pożyczek 
należało do Zwiąsku 16 osób fizycznych, tak, 
z końcem reku 1912 liczył Związek niemieckich 
Spółek Raiffeisenowskich 51 członków. Związek 
zamknął rok aprawozdawozy zyskiem K 2136 02 
przy obrocie kasowym K 8,132.711'36. 

W ostatnich czasach Związek niemiecki 
rozwija szaloną agitazyę zwłaszcza w Galicyi 
wschodniej za zakładaniem nowych Spółek nie 
mieckich lab też Zza oderwaniem istniejących 
z pod Patronatu Wydziału krajowego, co mu 
się też częściowo udało. 

s zaś działalność Zwiąsku zmierza do u- 
trwalenia germanizma na zieralach polskich, że 
ideą jego Bą hasta hakatyzmu, 8 nie współ 
działalność — nie trzeba o tem mówić. W ka- 
żdym razie mamy dowód, jak spiesznie Niemcy 
galicyjscy zabierają się do zakładania odrębnych 
organizacyj gospodarczych. 


Zmiana sytuacyi. 


(Telegramy „Giosu Narodu” a dnia 22 sierpnia.) 


z zadowoleniem przyjęły do wiadomości de- 


urzędzie spraw zagranicznych twierdzą, że 
Rosya zgodzi się na pozostawienie Adryano- 
pola przy Turcyi. Co się tyczy ewentualnego 
bojkotu finansowego Turcyi, 


że taki bojkot jest niemożliwym 
doprzeprowadzenia tak ze względu 
na „engagement* Francy!, Jak na dotychcza 
sowe inwestycye innych kapitałów europej- 
skich w Turcyi. 


Zadowolenie w Petersburgu. 

Petersburg. (Tel. wł.) Z powodu decyzyi 
Porty opróżnienia prawego brzegu Maricy 
panuje w kołach politycznych wielkie zado- 
wolenie. Wprawdzie Rosya mówi jeszczo o 
bojkocie finansowym Turcyi, jednakże nie 
będzie go forsowała, bo urzeczywistnienie 
tego bojkotu, to straty materyalne dla Fran- 
cyl, która w Turcyi zaryzykowała 3 miliardy 
franków. 


Przeciw osobnej akcyt rosyjskiej, 

Petersburg. (Tel. wł.) Ze sfer Konserwa- 
tywnych bardzo ostro występują przeciw ja- 
kiejkolwiek specyaloej akey! Rosyj, któraby 
miala być skierowaną przeciw Turcyi. Zapa- 
trywania, że przyjęcie na siebie podobnego 
mandatu, przyniosłoby Rosyl tylko kompro- 
mitaeyę — podziela dwór rosyjski i kiero- 
wnik urzędu spraw zagranicznych. Tak też 
sytuacya zagraniczua wyjaśnia się i zbliża 
ku rozwiązaniu. 

Londyn. (Tel. pryw.) „Exchange Tel. Comp.* 
przynosi wiadomość z innej strony nie po- 
twierdzoną, że Porta została w drodze dy- 
plomatycznej sawiadomioną, iż mocarstwa po- 
stanowiły zgodzić się na pozostawienie 
Adryanopola w rękach tureckich. 
Między Turcyą a Bulgarya. wdrożono już bez- 
pośrednie rokowania. 


Przepołowienie Adryanopola. 
Sofia. (Tel. wł.) W kołach dobrze poinfor- 
mowanych twierdzą, iż rząd bułgarski go- 
dziłby się już na takie rozwiązanie sprawy, 
że część Adryanopola z moszeą i grobami 
sułtanów pozostałyby przy Turcyl. 


Echa z Bałkanu. 


Deputaoye adryanopolskie. 
Londyn. (T. B.) Deputacya adryanopolska 
została wceoraj popołudniu przyjętą przes 
jednego z podsekretarzy stanu. 
Berlin. (T. B.) Przybyła tu deputacya 
adryanopoleka złożona z trzech członków. 


Powrót wojsk serbskich. 


Belgrad. (Tel. wł.) W niedzielę odbędzie 
się w uroczysty sposób wkroczenie do mia- 
sta powracającej z wolny do stolicy dywizyi 
naddunajskiej, którą dowodzi następca tronu. 


Podjęcie rnchu kolejowego. 


Sofia. („T. Ag. bułg.*) Ponieważ rząd serb- 
ski wyraził gotowość podjęcia ruchu kole- 


awoich komisarzy dla wytyczenia granicy 
rumuńsko-bułgarskiej. Główna kwatera zo- 
stała wczoraj zwiniętą. 


Londyn. (Tel. wł) Koła dyplomatyczne 


cyzżyę Turcyi w Sprawie cofnięcia wojsk 
z prawego brzegu Marlcy. W londyńskim 


w 
Londynie wyrażają zapatrywanie, 


jowego, od jutra codziennie będą kursowały 
dwa pociągi międsy Sofią a Belgrad em. 


Okracieństwa Greków. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Według doniesień „Al- 
banische Korrespondenz* w sprawie miasta 
Argyrokastro, które miało być włączone do 
Albanii, rząd prowizoryczny postanowił wy- 
słać deputacyę do Europy, która przedstawi 
mocarstwom autentyczny materyal, dowo- 
dzący, jak nieludzko obchodzą się Grecy z 
ludnością tego miasta w zajętych przez sie- 
bie ziemiach. 


Wytyczenie granicy. 
Sofia. („T. Ag. bułg.") Rząd zamianował 


Katastrofa w Poli. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) Eksplozya działa zda- 
rzyła się na polach ćwiczeń Val Sanorgiana, 
gdzie znajduje się strzelnica margnarki. — 
Działo, które spowodowało katastrofę, ma 
kaliber 3056 cm, długość lufy wynosi 131 pół 
metres. Eksplozya nastąpiła przy nabijaniu 
po raz drugi armaty. — Nabój eksplodował 
sam bez powodu, rozrywając tylną część ar- 
maty. Wszyscy, znajdujący się w pobliżu, od- 
nieśli rany od stalowych szczątków działa. 
Najbliżej stojącego kanoniera wybuch ro- 
zerwał na kawałki, dwaj inni po 
ranieni zostali w okropny sposób. 
Ciała nieszczęśliwych marynarzy rosrzuciła 
siła wybuchu w promieniu 150 metrów. — 
W takiej odległości od działa stał wiceadmi- 
rał br. Lannius, który przypatrywał się 
strzelaniu, stojąc z nogą opartą na krześle. 
Kawałki zamku armaty trafiły wiceadmirała 
w okolicę kolan, nie naruszając krzesła. 
Wiceadmirał Lannius musiał poddać się am- 
putacyl obu nóg, której dzisiaj doko- 
nano. 

Pola. (Tel. wł.) W stanie zdrowia wice- 
admirała hr. Lanniusa nie nastąpiło pole- 
pszenie. Wprawdzie amputacya nóg udała 
się dobrze, jednakże upływ krwi i brak sił 
wróżą bliską katastrofę. 

Dwa ranni majtkowie leżą w agonii, Ia- 
żynier zakładów „Skoda“ Schill ma się 
znacznie lepiej i jest pewność, że utrzyma- 
nym zostanie przy życiu. 


Br. Skerlecz. 


Zagrzeb. (T. B) W stanie zdrowia 
bar. Skerlecza nastąpiło pogorsze: 
nie. Obawiają się sakażenia krwi. 

Budapeszt. (T. B.) Dołoża komisarza króle- 
wskiego Skerlectza powołado prof. Łom- 
nicera do Zagrzebia. 

Zagrzeb. (T. wł.) Stan zdrowia królewskie- 


się. 

Sledztwo w sprawie zamachu na jego 
życie toczy się dalej. Przeważa opinia, że 
sprawca zamachu nie miał wspólników, że 
liczyć się należy z samodzielnym czynem 
fanatyka politycznego. 


Telegramy. 


(Welegramy „Głosu Narodu” z dnia 22 sierpnia.) 


Sejm galicyjski. 

Lwów. (Komunikat urzędowy). Podana 
przez niektóre pisma wiedeńskie wiadomość, 
że Sejm galicyjski ma być zwołany na 23 
września b. r., jest pozbawiona podstawy, 
gdyż termin zwołania Sejmu nie jest jeszcze 
dotychczas ustalony. Wszelkie więc w tym 
kierunku kombinacye są przedwczesne, 


Rząd a klęska powodzi w Galioyl. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Rząd jest zasadni- 
czo skłonny pójść na rękę postu- 
latom przedstawionym przez na 
miestnika Galicyi w sprawie po 
mocy dla kraju naszego z powodu 
klęsk elementarnych. Jednakże w ko- 
łach rządowych kwotę 8 milionów K, jakiej 
Dr Korytowski zażądał, uważają za zbyt wy- 
górowaną i usiłują zbyć Galicyę 5 miliona- 
mi. Przypuszczać należy, że sni na- 
miestnik, ani minister Zaleski do 
nowego pokrzywdzenia Galicyinie 
dopuszczą, 

Na ostatniej Radsie ministeryalnej prsy- 
znano Galicyi 1 milion K na bezzwłoczne 
podjęcie robót około regulacyi rzek, które 
grożą nowemi powodziami. 


Giełda. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Giełda dzisiejsza była 
słaba, mimo pomyślnych wiadomości o 8y- 
tuacyi zagranicznej. Ruch tak w szrankach, 
jak i kulisach był nieznacsny, Kursy w po- 
równaniu z wczorajszymi nieco słabsze. 


Anudyenoya. 

Ischl. (T. B.) Cesarz przyjął dsiś przed 
południem ambasadora austro- wągierskiego 
w Paryżu, hr. Szeczena. 

Polepszenie się stosunków austryaoko- 
rosyjskich. 

Berlin. (Tel. pryw.) Po nominacyi dotych- 
czasowego posła rosyjskiego w Bukareszcie 
Szebek i, ambasadorem w Wiedniu, spodzie- 
wają się zapoczątkowania bardziej ożywio- 
nych stosunków między gablnetem wiedeń 
skim a petersburskim, Które dotąd ograni- 
czone były do spraw koniecznych. 

Skutki strajku. 

Petoreburg. („Pet. Ag. tel.*) Rada mini- 
strów uchwaliła wobec strajku w Baku i 
podrożenia nafty zezwolić na import nafty 
z zagranicy z uwolnieniem od cła. Oprócz 
tego kolejom państwowem poswolono gpro- 
wadzać z zagranicy węgiel, również bez cła. 


go komisarza bar. Skerlecza nie polepszył 


Btr. 3. 


Import nafty galioyjsklej do Rosyi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Ze względu na uchwałę 
rosyjskiej rady ministrów, by pozwolić na 
wywóz nafty zagranicznej do Rosyi i dać Jej 
ulgi taryfowe — przypuszczają, że spowo- 
duje ona znaczny eksport nafty gali- 
cyjskiej do cesarstwa rosyjskiego, 
co sprowadzić łatwo może zwyżkę cen na 
targu wewnętrznym | 


Rabnnek kasy kolejowej. 


Petersburg. (Tel. ag. pet.) Na tutejszym 
dworcu kolei finlandzkiej dziś w nocy wtar- 
gnęli nieznani sprawcy, rozbili dwie Kasy, 
w których znajdowało się 70.000 rubli. — 
Sprawców dotąd nie wykryto. 


Katastrofy. 

Miskolcz. (T. B) Wskutek ciągłych de- 
szczów zapadł się rezerwoar z gliną w miej- 
skiej ceg'elni, długi na 10 m, szeroki 30 m, 
a gruby 8 m. Ziemia pogrzebała pod sobą 
maszyny i elewator. 

Halberstadt. (T. B.) Na tutejszym lotnisku 
spadł dziś rano lotnik porucznik Schmidt 
z wysokości 300 m i zginął na milej- 
scu. Aparat zniszczony. 

Malmó. (T. B.) Podczas manewrów szwedz- 
kiej fluty nadbrzeżnej w cieśninie Sund 
zderzył sią dziś rano pancernik z kano- 
nierką, Kanonierka poszła na dno. 
Wypadek ten zdarzył się na zachód od la- 
tarni morskiej na wyspie Hoen. 


Obity Klofaoz. 


Nowy Jork. (Tel. wł) W Chicago, jak do- 
noszą pisma wczorajsze na zgromadzeniu 
tamtejszego Klubu słowiańskiego, na którem 
przemawiał Klofacz, przyszło do bardzo 
burzliwych scen, wkońcu do bójki. Klofacz 
przez swoich przeciwników politycznych z o- 
stał czynnie znieważony. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKL  likscelencya hr. Karol 


Bzyc, Drowie Bronisławowie Chrostowscy z Warszawy, 
Mieczysław Chmielewski z Radomia, Edwardowie Ga- 


Drohobycza, Jan Racek z Pragi. 

HOTEL SASKI, Mieczysław Gepner z Warszawy, 
Władysław Bratkiewicz z Warszawy, Seweryn Andrze- 
jewski z Kielo, Eleonora Witowska z Warszawy, 
Dougias Fot Pitt z Londynu, Dr Piotr Boraakiewicz 
z Lublina, X. Dominik Kapuściński z Szamca (Król. 
Polskie), A. Bekker z Sosnowiec, Władysław Rychter 
z Łodzi, X. Roman Lasocki z Warszawy. 


Nadesłane. 
Za artykuły w tel rubryce Redakcya nis 
przyjmujs żadnej odpowiadnia!ności. 


Jedwab ślubny 


od K 1'35 za metr — ostatnia nowość! We 

wszystkich kolorach: Bogaty wybór próbek od- 

wrotnie. Franko i oclony wysyła G. Henneberg, 

c. k, dostawca dwora J. C. M. cesarzowej nies 
mieckiej Zurich. 


ZK z 


Przewodnik krakowski. 


Aroby królewskie, grób Mickiewicza 
akarblec w katedrze na Wawelu zwiedzać moina 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele ! święta 
o godzinie 11 i pół przed południem. 

Groby zasłużonyocb 'w kryLcie na Skałce 
grób Skargi (w kościele w Piotra, oraz Sjk ar- 
blec kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłotzeniem cię do za- 
krystyl. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztak 
Pięknych przy Placu Szocepańskim otwarta codzien 
nie od godziny 11 do 4. 

Muzeum kalążąt Ozartoryskich (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątk 
od godziny 9 do 1 w południe, o tla w tę dnia mia 
przypadają świeta. 

Muzeum etnograficzne otwart jest zaw- 
szo we Czwartki, niedziela I święta od godz. 11 do $% 
popol. I zwiedzać je moina za opłatą 20 hal. od osób 
dorosłych i 20 hal, od małoletnich. Muzeum mieńe 
się na ul. Studenckiej 1, 7, parter. 


Pojedyncze numery „Głosu Narodu* 
sprzedają handle : 
Smolik Stanisław, Kopernika 2. 
Główna trafika, Rynek Gł. A—B. 
Piwarski, św. Jana. 
Mańkowska, Sukisnnice. 
Funek, Bracka. 
Nikiel, Wiślna 11. 
Nikiel, Zwierzyniecka 25. 
Markowicz, Floryańska, 
Grudsińska, kiosk koło teatru. 
Schreiber, Dominikańska, 
Czapliński, Szewska. 
Księgarnia Pol, Eberta, Floryańska. 
Hupczyc M., Jagiellońska. 
Aleksandrowicz, w gmachu lsby has 
dlowej, róg ul. vługiej, 
Hildowa Amalia, Karmelicka 15. 
Salomonowa, Szczepańska 9. 
Tacik, Krowoderska 17. 
A. Alfus, Mikołajska. 
Hanusz, Karmelicka 46. 
Blochowa Berta, Gertrudy 24. 
Dutkiewicz, Zwierzyniec. 
Janicki, Podgóras, Rynek 3. 
Korzeniowski Stef, Kołłątaja 6. 
Zborowski, Dębniki. 
Toroniowa Hel., Piac Matejki 8. 
Grudniewioz, Karmelicka. 
Pawlicki, Karmelicka. 
Kaszycka, róg Qarbarskiej I Lobso- 
wskiej. 
Lam et Kirsch, budka koło kolei. 
Poturalski, Podgórze, Rynek 4. 


Str. 4 


Zakład artyst.-kamieniarski i budowl. 


i Józefa KULESZY 


naprzeciw  omentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow- 
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko- 
nania grobów w miej- 
scu i na prowinoył. 
Telefon 1359. 


Jednorazowa próba 


przekona każdego o jakości 


„KAWY“ 


prawdziwe angielskie ceylony, palone 

za pomocą gorącego powietraa, aparatem 

najnowszego svstemu, jakoteż i surowe 
po najtańszych cenach poleca 


W. Olszowski 


KRAKÓW 
Mały Rynek róg Szpitalnej. 


Ńupuje 


meble lepsze i zwykłe, fortepiany krótkie, 
pianina, Kasy ogniotrwałe, broń i t. p. rzeczy. 

Kraków, ul. Gołębia Nr. 10. 
Chrześcijański handel mebli używanych lecz 
dobrych. 1000 10 2 


Ważne dla każdej Rodzin. 


Świeże naturalne masło wysyła opłatnie i za 

zaliczką w 5 cio kilowych pakietach poczto- 

wych za Kor. 1020. — Wilhelm Feil 
Bircza koło Przemyśla, 


1007. 10 1 


MPE i p Ya LĄ 


fowo otwarte komcesyonowane | 
przez Wys, c. k: Namiestnictwo 


Koko pośredaieiwa shnihy i posad? 
jj dla oficyalistów i pryw. oraz dla wszelkich 


W kategoryj służby domewej, gożp., 
przem., bandl., restanr.,=hotal. i t, p. 


|Rządowo uprawniona Biutó pośre- 
dnictwa niży kupnia I sprzedaży 


majątków ziems., kamien., lasów, parcel, Ų 
wszelk. rodz. zakł, przem., "handl, eto 
Agencya handlowa z u rawn. do 
pośreda. w kupnie i sprzed. prodiktów 
ziemną ` roln. 1. fabr: Przyjmuje się za- 
| stępstwa pierwszerzędn, P.T: Firm i Tow. £ 
asekur: Stanisława Tumfdaje- | 
"gimn. w Podżórzn 


kores.: | 
— 977.103 


Poszukuje się 


Praktykanta 


do handln kolonialnego 1 delikatesów Wojgie- | 
cha Olszowskiego Kraków, Mały rynek róg 
ul. Szpitalnej. 


L: 103792/913, 
L a. 


DRA A. TAR 


GLOS NARODU? a dnia 23 Sierpnia 1913 
eana (O N ODDA APIAMADARADAAAMY: 


X 4 wę = sg! ET 
a > Na a TT ł 
OS —$ = ma rF , 


Polecamy gorąco wszystkim, ktorzy mają zamiar jeenać 
do Ameryki lub Racady, aby udali się z pełnepa zau- 
faniem i9iRG wprost do 
Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświącimiu, 


itor nis ma żaćnsch srantos ani naZaniaczy. 


Rządowa g uprawniona 


Fabryka wód miner. sztucz. i spec. leczniczych 


pod firmą 


R. Rząca i Chmurski 
w Krakowie, św Gertrudy I. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polesone 
Y przez toż Towarzystwo i 
Wody mineralne szinczne 
odpowiadającę składem chemicznym wodom: 
Bilińskiej, Glesshfibierskiej, Seiterskiej, Vichy, Homburg „Kissingen, 


tudzłeż specyalue lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśna oraz 
inne wody mineralne z przepisu prof, Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- 
kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo 


- Lecznica hygieniczna 
NEWSKIEGO 


w^ 


w Kossowie (za Kołomyją) =——— 


| stac, kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinię) 


Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpieląmi słonecznemi, dyetą (przeważnie 
jarską) postem, gimnastyką | przysposabianie do życia hygienicznego. 


nnan onnuuNASNCOZZNANNORADNZCOUECHOGZOZZZUSSESZESSZZZASZENY 


IPLAC POWYSTAWOWY 
„LWÓW, PAŁAC SZTUKI 


(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI) 
14 SAL. 941 0 14 SAL. 
mu Qtwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczor- €a 


Młodzież obojga płci I wojskowi do wachmistrza włącznie płacą E 


stęp 50 h tylko po 20 halerzy. — W poniędziałki wstęp Í korona. B 
Czysty dochód przeznaczony na fund. weter. r. 1863. 


Podaje się do publicznej wiadomości, | .śoenód, prieznpoiąny. na IA, weta. r. 1003. ] 


iż celem oddanis w przedsiębiorstwo 
dostawy owsa, siana, słomy równej 
i mierzwy dla peciągów miejskich w cza- 
sie od 1 pażdziernika 1913 do 30 
września 1914 odbędzie sia w Wy- 
dziale I. a. (ekonomicznym) Magistratu 
(ul. Poselska L: 10 piętro lI) w plą- 
tek dnia 15 września 1913, o godzinie 
12.tej w południe, pnbliczna licytacya 
zapomocą opieczężowanych i ostemplo- 
wanych ofert. 


WPISY bo PRYWATNEGO 
SEMINARYUM 


nanczycielskiego żeńskiego z prawem publiczności 


IM. ŚW. RODZINY W KRAKOWIE 


* 
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A ROD 


KTO CHCE = 


W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 


„Bibliotekę Dzieł 
Wyborowych* 


CO TYDZIEŃ KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 


Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca. 


w ROKU 1913 MIĘDZY fNNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ochockiego 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawity-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. 1  Brhorowicza. 

JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 
Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 


Rodziewiczówny. Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Źmijewskiaj 
i wiele Innych. 


- -siada w tece szereg wśpółczesnych utworów tłuma- 
czonych z literatur obcych. 


ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO 
Bezpłatne pr emium Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki 


Dzieł Wyborowych otrzymają żę książkę 
jako premium bezpł. na wytworaym papierze z iluetrac w cndobnaj oprawie 
Cana prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 2:50, z przesytką 315. 
Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 kep. 
Redaktor Zdzisław Dębicki. — — — Wydawca Kazimiera Gadomska. 
Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114-30. 
KATALOGI BROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE, 


Redakcyz 
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r DO SIEWU !! 


Hodowla zbóż w Mikulicach p. Kańczuga 


prowadzoną przy pomocy 4akładn hodowli nasion Akademii Dubiańskiej 
sprzedaje w miagę zapasów następujące odmiany : 
Jęczmień zimowy, od kilkanastu lat siale uprawiany, zupełnie zimo- 
trwały, zasiew z końcom sierpnia, zbiór z końcem czerwca; 
Żyto mikulickie wczesne na gl:by słabsze, jałowe i lekkie piaski, 
znos późny zasiew, odporne na mrozy. 
Żyto petkuskie pierwszy odsiew z oryginalnego. 
Pszenica mikulicka ostka II. znana z pleności, na każdą glebę. 
Pszenica mikulicka gółka „Łoztłukać sz.zególcie odporna na 
wymarzanie plenna. 
Pszenica mikulicka gółka „Białka szozególnie setywną ma 
słomę. w glebach urodzajnych daje wysokie plony i piękne zierno. 
Ceny bez obliga loco at Kańczuga bez worków: 


Jęczmień zimowy '0Okg 13K, 100 kg. 24 K, 1000 kg. 220 K. 
Zyta 60 kg. ]3 K, 100 kg. 26 K, 1000 kg. 230 K. 
Pszenicy 50 kg. 17 K., 100 kg. 32 K, 1000 kg. 200 K. 


Oferty składać należy na ręce Na-|przy ulicy Pędzichów l. 15, odbędą się w dniach 28, 29 i 30 b. m. Egzaminy 
czelnika Wydziała ekonomicznego Ma | wstępne odbędą się w dniach 1 12 września. Rok szkolny rozpocznie się 
kistratu w powyższym terminie do go-|w dniu 3 września. Przy seminaryum znajduje Się INTERNAT. 1063 


driny 12-tej w ptłodnie w dnin licy- 
tacyi, 3 
Wadyam wynosi: 


a e i głoszenie dzierżawy. 
8) „  „ słomy równej i HOTEL GEORGE'A 


mierzwy . . h » 

Dostawa obejmować będze w prsy- 
bliżenia 350 000 kgl. owsa, 350.000 kel. 
siana, 100000 kgl. stomzrównej i 100000 
kgl. ełomy mierzwy, przyczem G zina 
miasta Krakowa zastrzega sobie prawo 
rozdziała dostawy na poszczególne ar- 
tykały. 

Waranki licytacyjne przejrzeć mo?na 
w Wydsiale I. a. (akonomiczn: m) Ma 
gftratu w godzinach urzędswych. 


Magistral slot. król miasta Krakowa. 


Kraków, dnia 20 sierpnia 1913 roku. 


wspólnika 


ewentualnie można nabyć handel korzenny 
burtowny b. dobrze rentujący sie z Kapi- 
tałem 22.000 koron, Wiadomość Krakòw, 
Bracka L. 9. u pana Funka. 


EJ 


KRAKÓW, e K N KRAKÓW, 
ul. Denajewskiego |. 6 a | 4 A B ni. Dunajewskiego Í. 6 


TOWARZYSTWO AKCYJNE W KRAKOWIE: 


Gonoralne zastępstwo wszy 


Uskladem Soólki komandytowa) włnówieleli „Głosu Narodu", Wydawca ! ndpowłedzialny rad gr JAN MATYAZIK, 


aż |— = 


a "o jod 
wraz z restaur, lub restaur. sama we Lwowie jest zaraz da wydzięr- 


żawienia. Dzierżawca otrzyma cały hotel i inkal reatauracyjny, zupeł: 
nie odnowione tak, iż odpowiadają wszelkim nowoczesnym.wymogom. 


Oferty wnosić należy do dnia 31-go Sierpnia 1913 roku. 


Bliższych szczegółów i warunków udziela Tuwarzystao wzaje 
mnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych we Lwowie, ul. KI. 
Tańskiej L. 3 jako właściciel hotelu. 1026 5 1 
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APARATY FOTOGRAFICZNE, uznane za pierwszorzędne, KINA 


własnej i obcej konstrukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amator-ki h 

w naszem atelier. Zalecamy prred knpnem aparatu zasięgnąć naszej rady, 

Z powodu wielkiego obrotu stale świeży materyał Nasze ulnbione apa- 

raty „Austryakamera' i płyty „Austrya* mogą być zamawiane także vrzez 

każdy skład aparatów fotograf. Nowość: familijny Kino. Cena K. 2:0 

Cenniki darmo. Kupcy zechcą zię zwracać do naszego domu eksporto- 
wego „Kamera ludustrie*, Wien VII. 


R. LECHNER (WILHELM MÜLLER)rabryks aparat. totogra- 
fiscnych Wien Graben 30 i 31,. Największy Skład wszelkich artykułów fotograficzyneś 
atelier dla amatorów. 


i 
ATi 


|.ITWRY| EASE A+" 


stkich zjednoczonych fabryk coramicznygh w Austryl poleca; 


warst Laliczkowe w Krakowie 


Stowarzyszenie z nieogr. poręką zalożone w roku 1870 


ul. Straszewskiego L. 28 (naprzeciw Uniwersytetu) 


podniosło procent od wkładek na książeczki Z 4'--|onq 


Slo 


Opłaca proceni od dnia złożenia i podatek rentowy, 


Ty 
4 


= 
m 


XË; 


R 


ri AGO ILTTE IVETE 


nanea FIE c 
RURY.KAM]ONKOWE wewnątrz i zewnątrz glasurowane, 
wras 2. Wszygtkiemi częściami fagonowemi, potrzebnomi 
do kanalirącyj. w. szczPEólnoŚci; spody, wpusty i stu-. 
dzienki. kanałowy. — POSADZKI KAMIONKOWE | fizy 
fajansowe ną ściany, — PIECE KAFLOWE deaeniowal 
gładkie w najrozmaitszych kolorach, WAPNO SKALISTE 
s własnych wapiegników W Rząsce koło Krakowa, 


NANO NONO RAA NANANAANN M NOA 


$Szmierdzonka 


(Koronchegyfiird6) 
koło Czerwonego klasztoru 


iejsce kapielowe leży w prześlicznem miejscu U podnoża gór Pienin na 
siron węglałskiej. Drogi kołowe wrśmienitym staole. Folączenie ze $zeza- 
wnieą. Pokoi 300d I kor. 50h, — 3 H. Wikt czysto domowy: Śnia- 
danm»: mleko, kawa.i berbnta z pięczywowi Obird: rosół lub zupa, pieczeń 
z jarzycką, legumina; kolacya: pieczeń i legomioa albo sery, a W niedzielą 
owore. Wiat kosztuje VA OBvbę 5 Kor- dziennie, Wins krajowe. Sezon 
od 15 czerwcen do końca wrzesnia. Muzyka cygańska. Szmierdzonka 
jako miejsce kąptelowo klimatyczne, pzczególniej dia nerwowych i renma- 
tycznych, leczy zsstarzełe katary, bezkrwistość, pomaga na bezsenność i na 
reumatyzm, Najbliżsż6 StAcye kolejowe: Nowy Targ; Szepes bela Barlanyli- 
get, Fodolin i Stary 5%02. Paczta telegraf | telefn w miejscu Zlecenia.na 

wynajm mieszk+ń jako też ygzelkich wy'aŚnień udziela bardzo chętnie. 


Ed 


Dyrekcya Tatrolomnicka 


Szmierdzonka (Kóronahegyfiirdó) 


979 3 2 Szepesmegge Węgry. 


ZAPRAWĘ FASĄDOW 


drapliczne 


L Glinnej NaWAZYi koję Lwowa, 


` 


sa 


Drukarnia „Błonu Narog“ w 


Krakowie, ut. św Tomssza 35, pod mar © 


Nr. 193 


ZZ ZZ 


Pomocnika handlowego 


religii rzymsko katolickiej, wieku po wyżej 
lat 24, zdotrego ekspedygnta poszukuje han- 
del delikatesów w Krakowie, Z złoszenia, 
vdpisy świade tw i warunki, akładać i nad- 
syłać można, pod itterumi ©. IK. to biura 
pośrednictwa prasy przy kongrezacyi w Kra- 
kowie Radziwiłowśka 25. II. piętro. 


p | k 
z dobrego doma znajdzie umieszczenie w 080- 
boym pokojn z całem utrzymtantem lub bez 


Na żądanie konwersacya francnska. — Wia- 
domość Meboffarowa ul. św. Tomasza 28 


m 
Spólnika 
lub spólntczki do: interesu tardio vago przyj- 


mie. Kapitał 6000 kor. Ryzyko wykluczone 
„Byt“ p-rest. Kraków, za kwitem. 


|Akademik 


celujący nezeń, zdolny korepetytor, poszu- 


„| kuje na wsi lekcyi z niż. gimoazynm, Adres 


Zakopane Poste-rest. R. Z. 


bzlachetie winogrona 


uajamaozn. muszkatałowe, D kilowy koszyk po 
cztowy K 3 — Jabłka strudlowe i Gi ru- 
søki po K. 250 Wysyła Szilagyi 
Export owoców Kiskörös-Wegry 


Majątek skomasowany 


Kupię. Wkiad 200—300 tysięcy Koron. 
Treter Krynica. 


Sprzedajemy około 30q. 3 nietich 


KARPI 


Zgłoszenia do Zarządu dóbr Krakowiec 
koło Rafdymna poczta w miejson. 


Bracia Tercyarze 


S-go Franciszka 
(Bracia Albertanie) 


posługujący ubogim w Krakowie 
Kaźmierz ul. Krakowaka 43. Telefon 206. 
szrzedają najpowszechniej nżywanć  ineble 
gięte wypłatane lub z siedzeniem deszozuł- 
kowam t.j. krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 
taborety biurowe : salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 
naprawy i politurowanita. 


Stoły i krzesła 


do wypożyczania 


są na składzie 
Wycieraczki kokosowe 
raz ałasnego wyrobu plecione trzcinewsa 
w różnych wielkościach. 378 0 
Chodniki kokocwe 


ło kościołów, urzędów na schody, koryta 
rze i do przedpokol. 


- Pożyczki 


na 4 — 6 procent cd 200 Koron wzwyż 
z poręczycielami Inb bez, w 4-ro korono- 
wych ratach miesięcznych daje wypłacalnym 
osobom każdego stanu, jakoteż hipoteczne 
pożyczki nskuteczuła prędko i dyskretnie 
Filip Feld bank i biuro giełdowe, Bus 
depeszt Vi, Rakóczi at. 71. Objaśnie- 

nia grażis l franco, 1034 6 1 


WDOWA 


lat średnich intel. przyjmie samodzielny zarz. 
domu także ua plebanii „irena JM)- Poste 
rest. Żywiec. 103a 3 1 


Matka prołesora 


gimnavyalnego przyjmie uczniów na mie- 

szkanie z całem ntrzymaniem, zapewniając 

troskiiwą opiekę. Ut. Felieyanek L. 5., 
parter na lewo. 


STUDENT 


z lepszego domu znajdzie umieszczenie i opłe- 
kę, przy rodzinie bezdzietnej inteligentnej. 
Adres: ul. Studencka L. 6. li piętro 

drzui na lewo. 10387 1 


Eagrojczny studeni 


Bgfonomii niemające środków na kończenie 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po- 
mocnika Jub praktykanta rolniczego. 
Oferty proszę składać „Student 138% Admini- 

stracya „Głosu. Narodu.* 867 0 


Polecamy: prace 


J. N. TREPKI 


. Szynwałd 
Bonifrztrzy w Krakowie 
Albertauie i Albertanki 
„ Opieka nad terminatorami 
. Tanie knehnie chrześcijańskie. 
Obiady S.- Samueli 

cena po 50 hal. 


"5. A- KRZYŻDNOWSKI. KRARÓR 


Do uahycia we wszystkich księgaruiach 


AWR 


QET= TOT CMK a a CH EOKA 67 -—_ TMRÓA 

GIPS MURARSKI z właonej fabryki, w Glinnej Nawars: Ff 
„wię a wlasnej fabrykiw= }] F 

Krzossowicacb, CEMENT PORTLANÐZKI, wrsno hy” i 

murarskie 

ter gazowy, karbołineum, dachówki i wszelkio wyreby- 

betonowe, FARBY CHEMICZNE „i ziemne: =` własnej 

fabryki farb w nzowiosch 


i fasadowe, papę as owg, 


ED 


un eera peee 


"R Dotezaństt2g9. 


